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Zamęt w Niemczech.tr
Gdy przed kilku miesiącem, reprezen-j 

tanci narodu niemieckiego rozjeżdżali a ę _dp" 
domu, składając na barki osobnbj komisyi cię­
żar obrad nad projektem nowej taryfy oelnej, 
sądzono powszechnie, że podczas wakaoyj par­
lamentarnych wyjaśni się bytuaoya i w yró­
wnaj ą się jako tako przeciwieństwa pomiędzy 
stronnictwami . oałemi niemal warstwami lu­
dności, naduiąoe dzisieiszvm wewnętrznym ,s. 
sunkom niemieorim oeohę nielecwi* walki 
wszystkich przeciwko wszystkim. Nadzieje te 
zawiodły. Komisy a — co prawda -  praco­
wała całą siłą pary, uporała się w krótkim  
wzglęanie czasie z pierwszym, a z bajeczną 
szybkością z drugiem ozytar.iem projektu, ooej- 
mująoego tysiąo kilkueet pozycyi, po za tein 
jednak parlament, który za dwa tygodnie po­
dejmie na nowo swe prace prawodawcze, spot­
ka to samo za wikłane położenie, oo przed swe- 
mi wakacyami

Nie ulega kwestyi, że jednej z główny oh 
przyczyn tego zamętu szukać należy w sto­
sunkach ogólnych, w truduośoi wyszukania id- 
powiednej drogi wyiscia z dy.omstu, który 
wytworzył się z elementarną siłą sam z sie­
bie, bez przyozynieuia się tego ozy owego 
czynnika państwowego lub politycznego. Niem- 
oy w ostatnich dziesiątkac lat przeohod iły 
ważna bardzo, najważniejszą może w dziej ich 
swego istnienia, ewolucyę gosDodarozo-społe­
czną, przekształcał” się bowiem coraz w y ­
raźniej z rolniczego przeważnie kraju, w pań­
stwo przemysłowe. W  takich okresaoh przej- 
Soiowyoh, w których nowe kształty nie w y- 
waloz_, ły  sobie jeszcze stanowozego zw y­
cięstwa nad dawnemi formami, żyoie we­
wnętrzne narodu stanowi zawsze widownię 
waik zaciętych pomiędzy przedstaw1 oielam 
przeoiwstawnyoh kierunków i odmiennyoh in­
teresów. Niemiecki więo stan roimozy, «g.gro- 
żony metylko w gospodarozym i społooznym, 
ali takż< i w politycznym swym byoie postę­
pującym coraz szyboiej naprzód uprzemysło­
wień.ero kraju, walczy tozpaozliwie.rozwiji.nie 
przebierającą w środkach agitaoyę, aby nie do- 
puśoió przeciwników do zwycięstw a.

Trudno, rzecz prosta, od poszouególnyoh 
warstw ludności, oraz od reprezentujących je 
st-onniotw po] (tycznych, domagaó się zrzecze­
nia się swych interesów na korzyść ogósa. Re- 
zygni uy'£ tana tem jest truciniojsza, że każda 
r tych warstw, że aażde z tyoh stronniotw u- 
pacruje we wlasnem swem powoazeniu powo 
drenie państwa, a we wtasnjm swym upadku, 
upadek kraju. Speoyalnie w  Niemczech przed­
stawiciele lolmotwa przepowiadają bbską ruinę 
państwa w następstwie rzeczywistego ozy uro­
jonego tylko upadku rolniotwe niemieokiego, 
reprezentanci zaś przemysłu piorunują na po­
żądliwość agrarna w odącą jakoby państwo 
nud brzog przepaśoi.

W  taki oh wr.runkaoh rola regulatora, po­
średnika pomiędzy sprzecznymi interesami i 
zapatrywaniami, przypada rządowi, stojącemu 
zazwyczaj po nad stronnictwem i bezstronne­
mu, bo nie zaangażowanemu an w tę, ani w 
ową stronę. Twierdzić jednak i e można, aby 
obecny rząd niemiecki spełniał nal< kyoie, z 
konsekwunoyą i świadomością ostatecznego onlu 
to swoje zadanie. Niewyraźny też, wyrażając 
się najłagodniej, postawa rządu tłómaozy iię 
w znaczne’ mierze zamęt, stanowiący od dłuż­
szego już czasu oeolię charakterystyczną sto­
sunków niemieckich.

Rozumie się samo przez się, że główna 
wina spada tutaj na odpowiedzialnego kiero­
wnika polityki, a więo na kanclerza. Hr. Bfllow, 
który po niedołężnym, odgrywającym jedynie 
niekiedy rolę skuteoznego hamuloa księciu 
Hohetilonem, objął urząd kanolerza ^ z e s z j, za­
wiódł w krótkim bardzo ozasie pokładane w 
nim nadzieje. “W jednej tylko polityce antipol- 
skiej okazał pei.nąkonsekwrnoyę, o ty łe  przy­

najmniej, że poddał się bez oporu inspiraoyom 
hakaty stycznym, stał się posłusznym wykonaw­
cą rozkazów braotwa trzech liter. Na polityoe 
antipolskiej me ogranicza i ię jednak działalność 
kanclerza; oczekują go inne jeszcze, dla Nie­
mieo daleko ważniejsze zadania. W e wszyst­
kich zaś tych zadaniach uderza w postępowa­
niu obeonego kierownika polityki niemieckiej 
dziwny brak woli. stancwczośoi, a nawet jasno 
wytkniętego programu. Zwłaszcza polityka jego 
, ewnętruna streszcza się w bezu-ataunem w y­
kręci niu się sianem, lawirowaniu pomiędzy 
stronnictwami, kokietowaniu ich po kolei i wy­
strzeganiu się, jak ognia, wszelkie wyraźnej 
akoj i,’ wszelkiego stanowczego czynu.

Dzięki tema systemowi hr. Bfilow dopro 
wadził do tego, że żadne z niemieckich stron­
nictw polityoznyoh nie liczy się już z nim na 
seryo, nie przywiązuje do jego oświadczeń 
zbyt wielkiej wagi. Tem się też przedewszyst- 
kiem tłómaozy fakt, mało zrozumiały na pierw­
szy rzut oka, że agraryusze niemieccy, pomi - 
mo kilkakrotnego uroczystego oświadczenia 
kanclerza, że rząd niemieoki cła, przewidziane 
w projekcie nowej taryfy oelnej, uważa bezwa 
runkowo za „mniimum* ustępstw na rzecz rol­
nictwa, występują w dalszym oiągu z swojen..’ 
żądaniami, wybiegająoemi daleko po za granice 
przez rząd zakreślone. Są oni przekonani, że 
targować się można z tym kanclerzem, który 
zawsze oofa dzisi ij to, oo powiedział wozorąj.

Oo prawda o wlejna i niepewna ta posta­
wa hr. Bttlowa, jako kierowmka pol’ tyki nie­
mieckiej, wypływa i z innych przyozyn, a 
przedewszystkiem z faktu, że sprawi* on no 
minalnie tylko rządy, a deoyduje, niezważająo 
w największej liczbie wypadków na n ogo , 
inna nieodpowiedzialna nstaneya. Ujswi iająoe 
się w ostatnioh czasach tak często rządy oso­
biste w państwie, bądź co bądź, konstytucji - 
nem, wprowadzają nowy zamęt do niemieckie 
go żyoia wewnętrznego, a przytem, oo gorsza, 
przynoszą niemały uszuserbr ; idei uionarehi- 
aznej. Dzięki tym rządom, osoba monarchy 
woiągm a bywa ooraz ozęśoiej w zakres dysku- 
syi publioisnej i poddawana nie zawsze pochle­
bnej krytyoe. W o ió  za to trudno kanclerza. 
Jeżeli iednak hr. Btilow w tych wypadkach 
ogranicza się, ,ak to zaznacza dowcipnie jeden 
z naiooozj tniejszyoh d-lenników niemieokiob, 
na oświadczeniu: „Ich heisse Billów und weiss 
ron r ich ts“ (Nazywam się BtUow i nie wiem 

% uiczoin;, to taka postawa odpowiedzialnego 
kierownika polityl nie sprania zbyt imponu- 
jącege wrażenia, nie wzbudza nadmiernego za 
ifania do stanowczości i samodzielności rządu.

Utrudnia to w same natury rzeozy w wy­
sokim stopmu stosunek reprezentaoyi narodu 
do władzy wykonawozej. Żadne bowiem ze 
stronnictw politycznych już z tej prostej przy­
czyny polej, ó nie może na najnroozystszyoh 
ntwet oświadczeniach przedsta wioieli rządu, że 
oświadozenia te każdej ahwiii mogą bvó co­
fnięte wskutek ni sspodziew. uego wyższego roz­
kazu. Najjuskrawiej ujawnia się to anormalne 
położenie oDeoni s, gdy oba walcząca z sobą w 
sprawie ceł zbożowych na zabój obozy, zaró­
wno agraryusze, jak i ; oh prreoiwnioy, nic 
troszoi.*o się o projekt odpowiedzialnego rządu, 
liczą z wszelką pewnośoią na to, że w stanow­
czej chwili przyjdz e im z pomocą nieodpowie­
dzialna inct .noya swem „sic iwio, sic ju leo  / “

Temu też zapewne przypisać należy, że 
większość kom isy celnei pomJmo jak najbar­
dziej solennego oświadcz >r u rządu, iż wyższe 
cła zbożowe aniżeli proponowane w proiekoie 
rządowym, absolutnie utrzymań się e dadzą, 
odrzuciła cyfry, zawarte w projekcie rząao- 
wym, a przyjęła wyższe. — Rząd z dobrą mi­
ną przyjął tę uohwałę komioyi. iyw iąo zapewne 
nadzieję, że w pełnym parlamencie uda się mn 
rzecz całą przerób ć. W  każdym jednak razie 
wszystko to składa się nr stworzenie niesły­
chanego zamętu, juk.5 w Niomozeoh panuje, za­
mętu, który byłby już nawet bardzo dotkli­

wym, gdyby »stnial tylko w sferze politycznych 
interesów, a który jest wprost rujnującym, od­
kąd zupnnował w sferze interesów ekonomi- 
czuych

Broszura p. Kramarza.
Były wiceprezydent Izby poselskiej Dr. 

Kramarz, będący — jak wiadomo — jednym z 
kiorująoych. polityków obozu młodoczeskiego, 
ogłosił właśn;e w ai. i  liskiem czasopiśmie No- 
tional-IłvViev i w os-i^ ej broszurze studyum 
polityczne, w którern wykazuje, że kwestya 
czeska r.ie jest tylko loki'ną  kwestyą austry- 
icuą, lecz ma barazo doniosłe znaczenie dla 

oałej Europy, a zatem uważana byó powinna 
jako kwestya ogólno europejska. Stanowisko to 
zajmuje p. Kramarz nie od dziś. i w ogóle na 
punkcie oceniania kwestyi ozeskiej popada on 
w pewnego rodzs.jn manię wielkośoi, koóra wy­
stępuje i w  tej jego najnowszej publikacyi, 
niemniej jednak warto zapoznuó się z tą naj­
nowszą pracą publicystyczną wybitnego poli­
tyka oze&kisgo, zwłaszcza, że rozumowanie je ­
go co do następstw, oikie musiałoby pociągnąć 
za sobą zupełne zwycięstwo óywiołn nirmie- 
ckiego w Austryi jes< bardzo zajmujące, a po­
niekąd nawet przekonywujące Owoż osnowa 
tej broszury p. Kramarza jest taka.

Zaraz nu wstęoie zejrrnje p. Kramarz to 
stanowisko, że Ozeaf w A ustry  walczą niesyl- 
ko o własne prawa, ale że spełniają misyę hi­
storyczną, i ią dla dyaastyi państwa przedmu­
rzem przeoiw zalewowi germańskiemu. E we- 
stya czeska więo — pisze p. Kramarz —  nie 
jest przedmiotem romantyoznego sentymenta­
lizmu, ale kwestyą bytu dla Austryi, a tem sa­
mem dlr, Europy. Zwycięstwo Niemoów w A u­
stryi równałoby się zwycięstwu piństwa nie­
mieckiego w Europie. Dlatego ko, iucznem jest, 
ażeby rozpaczliwa walka Słowian austryaokioh 
była w swyoh oelaoh w Europie należycie ro- 
znunaną. Kwestya językowa w Ozcchaoh, jako 
tako, z pewnością nie zdołałaby zainteresować 
Europy ab1 .ko kwestya rozstrzygająoe o 
niemieckim lub słowiańskim charakterze Au­
stryi, ma ona ogromne znaczeniu. Nie czeska 
mania wielkośoi potęguje znaczenie tej kwe­
sty ’ , ale samo geograficzne położenie Czech 
nadaie jej ogronną doniosłość, które pierwsi 
uznają N emoy. Z  cesarstwa niemieckiego sły­
szymy .oiagle te wałjpigNięmpów unstryaokich 
uważaną byó ma za walkę germanizum wogó- 
le. A  jednak Czc«v nie walczą o n ic  .nnego, 
ieno o równouprawnienie i nie przeoiw jra - 
wom aibmieokim, ale przeoiw przywilejom. 
Idzie im przsdewszystkiem o zwaiozenie fikoyi 
o riemieokim charakterze Austryi, a właśnie 
dla utrzymania tej fikoyi domagają się N :emcy 
uznania języka niemieokiego w Austryi za 
państwoy/y. Logika niemiecka potrafiłaby już 
wysnuć z tego konsekwenoye, jako to : przy­
musowa nauka języka niemieokiego, a wreszoie 
dowód, że niepotrzebnem jest istnienie dwóch 
niemieokich państw obok siebie, tj. Niemieo i 
Austryi. Na sz^zęśoie oele te memieokie i dla 
innych są już jasne.

N ijtrudu iej —  zdaniem p. Kramarza — 
przekonać o niebezpieczeństwie tyoh, którym 
ono najbardziej grozi. Sfery deoydująoe w A u­
stryi ule choą wierzyć, że jedynie twarda nie- 
ugiętośó Czechów poręcza przyszłość i nieza­
wisłość monarchii. Biurokraoya austryacka ni­
czego się r ie  nauozyła nic nie zapomniała. 
Au*or wylicza szozegółowo wszystkie grzeohy 
tej biurokracji. “W Wiedniu nie choą jeszcze 
rozumień, że ta sima siła myśli narodowej, 
która w Nieiaozech obaliła trony, ażeby stwo­
rzyć cesarstwo niemieckie, me zatrzymałaby 
się i u granic niemieckiej Austry; i że dwa 
państwa niemiuokie obok siebie byłyby grze­
chem przeciw politycznej logiue. Ale biurokra­
c ja  austryacka jest niemiecką i bez niemie­
ckiego języka trudno jej utrzymać swoje w 
Austryi panowanie..

Autor dowodzi w dalszym ciągu, jak sil­
ną jest zarówno ekonomiczna jak wojskowa 
podstewa Austryi i że Austrya niema potrzeby 
oglądania się na Nmmoy, Ale germanii aoya i 
oentnaiizaoya podkopują każdy rozwój i czynią 
A ustryę zawisłą. Właśoiwą siłę państwową Au­
stryi stanowić m iże Dełae równouprawnienie 
ludói_r, porcozruce im taki sam rozwój, ;,jk 
gdyby każdy z nich w odrębnem żył państwie. 
P. Kramarz wylicza wsrystkie krzywdy po­
wstałe przez szereg lat, zŁniedbauie sz. . ^ s ł o ­
wiańskich, grzeohy ekonormozne itd., bardzo 
zaś szeroko i gruntownie orni wia stosunti ję- 
niykowe w CzeuhŁoh, a wreszcie niemiecką te- 
oryę o niedopuszczalności rządów większośoi 
itp. Dai?,5ej8zy spokój w Austryi — jak zape­
wnia p. Kramarz —  to oisza przed burzą, gdyż 
po załatwibniu ugody z Węgrami Czesi z całą 
s|łą staną w obronie aior jakiego charakteru 
Austryi.

Przechodząc do polityki zewnętrznej, au­
tor stwierdza, że dziś jasnam już jest dla każ­
dego, że tylko dla Niemieo sojuss z Austryą 
jest niezbędnym, kiedy Austrya inaleśó może 
bezDmozeństwo. idąc ręka w rękę z Rosyą. Dziś 
już znaczenie trój przy mierzą zmalało wobec u- 
booznyoh traktatów, które pozawierały trzy 
mocarstwa. Ar.tor maluje w końou obraz potę­
gi niemieckiej, na wypadek, gayby Niemoom 
udało “ię złamać opór słowiański i w konsek­
w encji zawładnąć kied>ś Austryą, Potęga nio- 
mieoka ciągałaby wtudy od Bałtyku aż po 
Adryatyk.

Kor esponden ey e.
V uno 21 września.
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Jednym z najbardziej interesujących ni 
wyst wie jast dział mleczarstwa, który oprócz 
firm handlowych, przedstawiających swoje wy­
roby techniozne, zgromadził sDory następ w y­
stawców ziemian; a dla iuul dużą podporą 
jest raoyonaln's traktowana gospodarka na­
białowa. Pod tym waględem Litwa stanowozo 
przewyższa gubernie sąsiednie, gdzie wpra- 
r/dzie ozynlone są zabiegi, ażeby zajpewnió 
zbyt produktom, mleoznym, leoz wyrób masła 
i fabrykaoya serów leżą jeszoze odłogiem, a 
wszystko ogranioza się na nmiei^tnej sprzeda­
ży "Męka : do miast. N* Litw ie npueoiwiue. 
Sprzedaż mleka — co prawda — jest bardzo 
utrudniona, m iło kto już o nią dba, lecz i 
paohoiarz, do niedawna niezbędny, przechodzi 
do hicitoryi, bo ntwet po mniejszych folwar­
kach zabi ino się ilbo  do fabrykacyi serów 
barazo wytwornych gatunków, albo też gospo­
dynie wolą sprzedawać masło, a odpadkami 
przy wyrobie jego karmiA trzodę. N‘. wysta­
wie wileńskiej spotykamy tak pyszne oauzy 
serów, że doprawdy wkrótce może nadejść 
ohwila, g i y  obywać się zaczniemy Dez impor­
towania serów zagraniczny oh.

W  dziale mleczarstwa osobny pawilon 
zajęła spółka udziałowa bod firmą „pT uta11, 
założona w roku 1899 przez ziemian powiatu 
rosieńskiego. Dzięki umiejętnej organlaaoyi i 
umiejętnej produKoyi doszła dziś ona do ta­
kie; doskonałości, że może zaspokajać wyma­
gania najwybredniejc zyoh konsumentów. Za­
wiązała bezpośrednie stosunki z Kopenhagą, 
ujednostajniła produkcyę i dostawi* towar na 
miejsce z na;większę akuratnością. Doszła do 
tego między innemi cą drogą, że we wszyst- 
kioh mleozarniaob utrzymuje b: sgłyoh instrukto­
rów, którzy osobiście czuwają nad całą pro­
dukcją. Bardzo szczegółowe dane o działal- 
nośoi soółki zawierają starannie opracowane 
tablice statystyczne. Spółka przerabia rocznie 
130 COC garncy (3000 wiader) mleka. Kapitał 
zakładowy wynosi 3877 rubli. Koszta pro- 
dukoyl 40.00C fantów masła z 30.300 wiader 
mleka wynoszą 1592*95 rnbli. Drne w tyoh 
tablicach są bardzo pouczające nietylko dla

tych, którzy się interesują życiem ekcnomi- 
jznem kraju, ale i dla tyol?, którzy zamierza­
ją zakładać spółki mleczarskie. Są tam bo­
wiem szczegóły, htóre służyć mogą zł  cenne 
wsLaznwk. Tak rp . p*ęć planów mleozarm 
normalnych zawiera wszysuzo, oo jest organi­
zatorom potrzebne. Nn. obliozono tam , że 
przy tysiącu pudów rocznej Drodukoyi wyrób 
jednego fui.ba masła i przerobienie jedrego 
wiadra mleka wynosi : przy ręcznym motorze
<M9 k' ip, i 5 5£ kop., przy sile konnej 409 
kop 5 40 kop., przy sile parowej 3’98 kop. i 
5 ’26 kop. Pomijam już stwierdzenie powsze­
chnie znanego zjawńka, że im doskonalsza te­
chnika, tem tańsza prodnkeya; ale ważno 
oiiac^eme ma obliczenie kosfctów produkcji, 
ztóre. wprawdzie zależą w znacznej mierte otl 
warunków uanej miejsoowośoi, ale w grunoie 
meczy dają możność oryentowanie się. Oieka- 
we i pouozająoe są również tablice statysty- 
ozne i graficzne, oraz piany gospodarstwa 
m lecznego, oraz obraz rozwoju wywozu 
m*«sia przez spółkę „Birutafc. Stopniowy wzrost 
spółki, wykazany na jednej z taolio, przedsta­
wia się następująco: "W roku 1899 należało < 
do sp ó łl . 12 ozłonkow prawie, wyłącznie z po­
wie: a rosieńskiego ; produzoya wynosiłe 3800 
pudów. W  roku 190C było 16 członków, pro- 
duzcyL wynosiła 4800 pudów. “W roku 1901 
było 20 członków, produkcja wynosiłe 6400 
pudów. ObeonA liczy spóuia około 40 człon­
ków, a prodnkoya rocznn wynosi pmeszłu
20.000 pudów Najw.ęoej ozłonków pochoazi 
z powiatu resneńskiego, mniejszość zaś z sza- 
welskiego, telszewskiego, poniew^eskieco » ka­
mieńskiego.

Spółka pozostaje pod kierunkiem p. E u­
geniusza Romera z Gytowian. Do zarzadu ij 
należą pp.: Bronisław Grużewski prezes, W ło­
dzimierz hr. Zubow wiceprezes, Józef Fia- 
szczewskf pomocnik kierownika i Eawara 
Sw.eohowski członek zarządr. Spółka wysta­
wiła kompletni'- urządzoną mleczarnię, przera- 
b.ająoą na wystawie codziennie 300 garnoy 
mleka, którego znaczna część dowożoną była 
z gubern i kowieńskiej (8 godzin koleją żela­
zną) W  tym samym pawilonie wystawiło 
bakteryologiozne laborrtoryum instytutu wete­
rynaryjnego z Dorpatu aparaty do wyjałowia- 
nia mleka, aparaty do sterylizacji ztpomocą 
wysokiej temperatury i sposobami mechani- 
cznetni. Przy każdym z tyci aparatów Sr prób­
ki wyjałowionego mieka. Próoz tego wysta­
wiono tam środki, sluźąoe do chemicznego wy- 
jalowiania mleza, jak formalina, kwas borowy 
itd., następnie materyaly i przyrządy du ho­
dowli bakteryi. oraz kolonie bahteryi mleoz- 
nych. Prócz tego p.Szaweiski ze Stacńowszozy- 
zny (w gebernii mińskiej) wystawił kolekoyę 
szkodiiwyoh i pożyteoznych bakteryi w go­
spodarstwie mleoznem pod postacią kuitur i 
preparatów mikroskopowych, z tablicami obja­
śniającemu Pomiiam w tym dziale innyoh wy­
stawców, których okazy nie charakteryzują w 
dostatecznej mierze ani stanu produkcji mle­
cznej, ani jej techu ki

Ogrodniocwo na wystawie miało rdzię- 
ocne pole do popisu i wystąpiło bardzo poka­
źnie Zarowno hala owocowa, jak i wszystkie 
trawnik zapchane są prodnktanu sadów i oka­
zami drzewek, a dużo gospodyń, zarządziwszy 
sprzedaż owocow w stanie naturalnym, zapre­
zentowało przetwory, które w postaci Konserw, 
soków, galaret, konfitur, win owooowyoh i na- 
lewez sprzedają z wielkim zyskiem Już to 
wogóle gospodynie litewskie, styn.ne ze swej 
zapobiegliwości w działach nabiałowym i owo- 
oowym, wystąpiły świetnie.

Ogrodnictwo miejskie w W ilnie zawsze 
było prowadzone nader starannie, co można 
byle  niejednokrotnie stwierdzić na dawniej­
szy oh wystawach, teraźniejszy zaś popis gazo­
nów kwiatowyob wypadł jeszoze lepiej. Do po­
pisu stanęli także spcoyaliśei-ogrodiiioy, któ­
rzy pomiędzy wielu osobliwośoiami pokazali
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Tj literatury historycznej.
(Ciąg dalszy)

Po uchwaleniu pokoju w r. 1675 rozdra­
żnieni studenci krakowscy zmawiają się na 
oburzenie tego samego, odrsstaurowanugo już 
Brogu. Warta, wojewody powstrzymała wzbu­
rzone fale, ale zapobiedz temu nie mogła, że 
rozjuszone masy rzuoky się na omentara ewan- 
gelioki, wydobyły horetyków z grobów, pa­
stwiąc się szczególniej nad trupem wojewody 
krakowskiego Myszkowskiego. Dopiero Stefa­
nowi Batoremu zawdzięcza konfederacya ” ar 
sz&wska swa znaczenie. Chwałą tego kcóia jest 
również takt polityozny i -ul*, woli, zjaką _ni- 
mo zapędów gorliwości religijnej, utrzymał w 
państwie tak szerokiem, tsa różnorodnem, spo­
kój, dziwnie odbijający oa ciągłych za jego 
następcy wybuchów s wawoli żaków : metolą- 
ranoy' tł»mu. W  r 1577, w czasu ODlęzenia 
luterskicb Gaańszozan, doszły króla słuchy o 
tumultach w Krakowie. Wydał on zaraz suro­
we mandaty. napomm&|ąoe odpowiednio wła­
dze do zapobiegania zabnrzei-iom. Następnie 
zatwierdził przywilej Zygmunta Augusta dla 
Lrogu, ale wszystko to był za małe hamulce 
dla krtkowsk, ago tłumu. W  oktawę loźego 
Ciała rzuoił się on na pogrzeb innowierczy i 
pastw ił się długo nad heretyekiem oiałem. 
Z  tego pow odu wydał król słynną ordynaoye. 
przeznaczoną głównie dla u trzy c m  i a ładu * 
pokoju w Krakowie. K ról ustanowi na tum ul 
tantów sąd wspólny ze wszystkioh kauegoryi 
władz sądowych krakowskich, a więo biskupiej 
i rektorskiej, wojewódzkiej i miejskiej oraz

deputatów senatu i sdaohty.
Ordyuaoya ta lubo nie weszła w żyoie, 

miała przynajmniej ten skutek, że istotnie u- 
sunęła na czas rządów Stefanowych tumulty 
ze stolicy korony. N ebawem jednak musii ł s.ę 
Bafoiy zabrać do aśmierzeuia zaburzeń religij­
nych, zresztą niezbyt groinyoh w W  lnie. Nie­
małą w nioh rolę odegrał biskup wileńsi ’ R a­
dziwiłł, człowiek gwałtownego usposobienia. 
Król potępił biskupa i zaznaczył, ża nie śoier- 
pi, aby wiarę przem .cą, ogniem  i żelazem, za­
miast nauczaniem i dobrymi przykładami pro­
pagowano, bo on poprzysiągł konfederaoyę i 
ohob ją zaohowaó.

Zaraz po śmien i uatorego podczas bez­
królewia, w maju r. 158V wybuchły w Krako 
wie tumulty, Bróg zuiszczono zupełnie, nastę­
pnie złupiono dom Aryanów i srbatoiono ich 
ministra.’ W  Wilnie powtórzył także tu­
mult z powodu innowieroy. Nt konwokacyi 
przeparto uchwałę, że się nic tylko konfedera- 
oyę w oałcśoi zachowa, ale oprócz tego pom y­
śli nad jej umoumeniem. luohowieństwo obru 
szyło się n» ten wniosek i biskupi opuszczali 
konwokaoye z protestami Zygm unt III. spo­
tkał się na samym wstępie ze sporem o pokój. 
W  Oliwie, gdy zaprzysięgał pada cowenia, Roz 
rafcewski bis Łup zaprotestował przeciwko pa­
ktowi, dotyczącemu konfederacji warszawskiej, 
a szczególnie przeoiw tema punktów , w któ 
rym król przyrzekał moonioj tę konfeieracyę 
o warować. K ról poprzestał na Ogólników eiu 
zaprzysiężeniu, rozstrzygnięcie miał nastąpić 
dopiero podczas koronacyi. Podczas koronacji 
jednak rozpeozęła si« waśń Prymas nie chciał 
koronować cróla w razie, gdyby s  ̂zgodził na

ewangelickie źądama Za radą senatorów po­
stanowiono nie poruszać szczegółowo projektu 
obwarowania koufederaoyi i król ogólnikowo 
poprzysiągł dawny pokój religijny, dodawszy 
jednak, że wszystko św ęoie zachowa, co tylko 
względem obwarowania koufederaoyi uchwali 
sejm koronaoyjny. Sprawa obwarowania konfe- 
deraoyi zostuła jednak z sejmu koronacyjnego 
przeniesiona na najbliższy sejm, aby się nie­
ustannie wleo z sejmu na sejm nie załatwiana, 
ożyli do recessu odkładana.

Kapitalna rozprawa rozegrała się dopiero 
na sejmie w r. 1589, przyczem na pierwszy 
plan wysunęła się postać Zamoyskiego. Za­
moyskiemu polityczny punkt widzenia kazał 
walozyó nieraz z klerem, jeżeli ten szedł w y ­
łącznie za interesami Stolicy A postobH ej, a 
z Jezuitami, kiedy przez usta Skargi głosili 
że polityoy mają rozum „ziemski, b j  dlęcy, dya- 
belski“ . Stał on na czele stronnictwa oziębłych 
katolików, przeoiw prymasowi Kar akowskiemu, 
który z dworem i duohow eństwem tworzył 
stronn.otwo gorących katolików. Na sejmie 
Karnkowski wystąpił przeciwko obwarowaniu 
konfederacyi, czyli przeciwko karaniu tumol- 
tantów Projekt istotnie upadł i rozgoryczeni 
innowiercy grozili zerwaniem sejmu. Ducho­
wieństwo wezwane w  tymże roku na synod do 
Gniezna domagało się od króla środków re­
presyjnych przeciwko mnowiercom, a na sej- 
m;e 1590 r. mimo wszelkich wysiłków ewan­
gelików, nawet ich wniosku przeoiw tumultom 
nie odroczono do przyszłego sejmu i odtąd 
urwała się jego włóczęgowsks, droga z seimu 
na sejm, przynajmniej na pewien czas.

Tłum jakby odczuł, że na sejmie odjęto

mu krępujące wędzidła. W  r. 1691 wybucha 
ogromny tumult rebgijny w Krako u ie a ofiarą 
iego padł po raz trzeo- i ostatni ów Bróg, owa 
uprzywilejowana katedra różnowierstwa pol­
skiego. W spółcześnie i w W ilnie wybuchła 
zawierucha religijna. Zgorzał i tam zbór, a kto 
ogień podłożył — niewi laomo. Gdy W oyno, 
rdministrator dyecezyi wileńskiej, nfp pozwolił 
na śledztwo nad studentami jezuickimi, trybu­
na] zaocznie skazał go na karę pieniężną, a 
ponieważ się nie stawił — nt. wywołanie 
z kruju, jako wzgardziciela prawa. Naturalnie, 
wyroku n:'e wykonano. Nleukoiony żal i gniew 
polskich innowierców szukał winowajcy. Zna­
leziono winnym króla, który podozas burzenia 
zboru w Krakowie grał w pilzę.

Tymczasem Zypmut Illo i by ł w tym w y­
padku niewinnym i przeciwdziałał nuwet tu­
multowi. Szlachto innowieroza zaraz po Lumul- 
taoh zjechała się do Krakowa. Król ledwo obie­
cał zarządzić nac sprawcami obecnych gwał­
tów wyznaniowych dochodzen.e sądowe, do 
którego mogą prywatnie wybrać innowiercy 
swyoh sędtiów. I ichoazenla „ednak spełzły na 
niozem. W  r. 1693 weszła aomero w żyoie 
ustawa przeoiw tumultom religijnym, ale w tym 
roku istn;ałj już tylko rumy po sławnym Bro­
gu krakowskim. W  każdym razie ustawa za­
pobiegała napadom na pojedyńcze domy ewan  ̂
geLikbw. Napady podebre miały miejsce nie- 
tylko w Krakowie w r. 1593, ale i w P o ­
znaniu.

Na sejm e w tymże roku wyrtąpiły zno­
wu do walki oba stronnictwa. Między dwie 
fanatycznie usposobione strony, wystąpił po- 
średniczo Zamoysk* ; mimo namiętnego oporu

duchowieństwa z prymasem no czele, uchwa­
lono konstytuoyę.

U ioźył ją Zamoyski, a obeimuje ona ogól­
nikowo, bez wyraźnej wzmianki o religii, za­
burzenia wszelkiego rodzaju, po wszystkich 
miastaoh Rzeczypospolitej wybuchło. Cnara- 
kter więo wyznaniowy zupełnie zatarty. K on­
stytucja ta, zbawienna dln usposokojenia 
ustawicznych w kraj a zaburzeń, miała obo­
wiązywać dc osasu powrotu króls ze Szwecyi 
i nie oDejmowału ziemi pruskiej. Tymczasem 
w czasie m oobecnosoi króla wybuchł tunult 
ludu luteiańskiegc w GdańsLu i zwrócił Bię 
wyraźnie przbcin katolicyzmowi. Takie uprze­
dzenie przeoiw katolioyzmowi panowało i w 
Torunia, Elblągu, Rydze, ale do nienawistnych 
wybuchów przyszło w  owyoh miastaoh dopiero 
później.

W  Polsce lud me podlegał w rzeozaoh 
w ary rozkazom swego pana, czyli że nie 
ucdwaiono wyraźnie „oujus regio, ejus religio“ . 
Chociaż stylizacja konfederacyi była niezupeł­
n a  jwsna, sama szlachta protestancki ustąpiła, 
twierdnąo, że żaden plebejusz do obcego w y­
znania nie może być przymuszony Skarga je ­
dnak zarzuoał tej szlachoie, że udręczał? swych 
poddtnych, gdy szło o sweboane wykonywa­
nie wiary katolickiej. Ewangelicki pokarm du­
szy by ł jednak polskiemu ludowi niesmaczny. 
Tak mesmrozny, że aa wsi, mimo wszeah- 
władztwa szlaohc c i, lud został katolickim, a 
w mieście lud z fury a rzroaf się na zbory.

(Dokończenie nastąpi)

Incasso weksli i przekazów na wszystkie miejsca w kraju 
i zagranicą przyjmują

Sckal & Li i: en
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecania - prc winayi załatwiamy odwrotną pocztą bes dolioienia prowizyi-
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bardzo ładne kolekeye karłowatych drzewek 
owocowych, pielęgnowany oh w don.oaoh i ka­
dziach.

Bardzo eajmującym jest dział leśniotwa, 
a do uświetnienia jego przyczyniły iię niemało 
zarząd skirbowyoh dóbr i lasów w gubernii 
łomżyńskiej i suwalskiej, oraz leśnictwa skar­
bowe w gubern'i wileńskiej. Po raz to pierw­
szy na wystawie nie spotykamy przeoięć klo- 
oów Btarodrzewia, niepouoza.ącyoh niaogo i 
niczego niedowodząoyoh, a któremi zwykle ob­
darzano ogladająoyoh na wystawaoh w dziali oh 
leśnych. Tu przeciwnie. W ystana składa się z 
pouczających wielce szkółek leśnych, w któ­
rych pokazano siew lasu i wzrost je jo  w róż­
nych term inach; są tu różne gi ranki drzew. 
Bardzc świetnie wystąpił W. ks. Druoki-Lu- 
beoki, zamiłowany gospodnrz, który co roku 
zwiększa w swych dobrach przestrzenie leśne. 
W ystąpiła tu także Magdalena hr. Krasińska, 
posiadająoa na Litwie olbrzymie lasy. W ię­
kszość wystawców zaprezentowała wyroby gon­
tów i obróbkę drzewa.

Dział myśowski, pszczelarski i jedwabni- 
ozy jest nadspodziewanie skromny. A  przecie 

.Litwa to kra:na myśliwstwa i pszozelarstwa. 
J  sdvnym poważnym wystawoą w dziale pszcze­
larskim jest X . Am broiewicz, z pomniejszych 
wystawców zaś Duozmen, Pereku' Uszyńska, 
pasieka wileńskiego domu pracy i wileńskie 
Towarzystwo rolnicze wystawili n.ezbyt obfite 
okazy. Działu jedwibniotwa woale nie obesła­
no Bardzo ubogim jest dział myśliwstwa. Je­
dynie p. W ładysław Łoziński wystąpił ta z 
kollekoyą zwierząt, zabitych w lasach litew­
skich Ponadto fabryka Usoinowicza z Wilna 
wystawiła doskonałą, własnego wyrobu broń 
myśliwską, Sulikowski z W arszawy przybrry 
myśliwskie, a Szumański z W ilna odzież ala 
myśliwych. Na tern też konico.

W  dziale budowniotwa wiejskiego w y­
stąpiło 23 wystawców, w dziale zaś przemysłu 
rolniczego i fabrycznego staw;ło się do popisu 
48 wystawców; ponieważ zas obie te grupy 
połąozono, przeto w ogóle w di. złach przemy­
słowym i mechanicznym wystąpiło 71 wystaw­
ców, między którymi firmy Ortwein i Kara­
siński, Borman i Szwede, FUzner i Gamp6r, 
TrOtzer, Hempel, Pustelnik, Dziewulski i Lan­
ge, Skoryna, Sztark, Sulikowski — poza kon­
kursem, iake warszawskie lub wogóle z K ró­
lestwa polskiego, którego to terenu nie obejmo­
wała sfera działalności kom5łetu wystawy. W  
pierwszym z tyon oddziałów wystawił p. Fa- 
lewioz plan ulepszonej drogi wiejskiej około 
wsi Resze, gdzie włościanie pokryli w czwar­
tej części koszta poprawy drogi; inżynier Ło- 
wiński dał modele ogniotrwałych budowli gu- 
soodarskioh; inż F ;szer modele pieoów dla 
włościan ; Jan Oskierko, W ładysław Oskierko. 
Maoiański i A dan  Bogdanowicz wystawili da­
chówkę ; Jan Falewicz cegłę ; fabryka Kore- 
wy i Jaoewioza p łyty ceranńozne i dachów­
kę; Jan R y ty  posadzki terrakotowe. W ielki 
był wybór terrakoty i daohówek, me wytrzy- 
muią jednak wszystkie te wyroby porównania 
z wyrobami Pustelnika pod Warszawą i fabry­
ki opoczyńskiej Dziewulskiego i Langego.

W  drugiej części działu technicznego 
najlepiej wystąpiło wileńskie biuro teohniozne, 
zafoEone trzy lata temu. Przeprowadza ono bu­
dowy wodociągów, kanalizacyę i instalacje 
elektryczne W laśoieielanai tego biura są inży­
nierowie W. Malinowski K. Huszcza, którzy 
za swoją pracę pnżytaozną otrzymali złoty me­
dal na w ystaw o, a wystąpili tam bardzc po­
kaźnie. Urządzili oni ogromny pawilon i usta 
wili w mm olbrzymie maszyny do oświetlenia 
całego terenu wystawy, dale; równie ogromne 
maszyny do zaopatrywania placu wystawy 
w wodę i do zasilania wodotrysków, znajdują- 
oyoh się n« plaou wystawy Di motorów uźy- 
v » ją  ropy naftowe' na opał. Opfóoz tego spe- 
cyalnością pp. Malinowskiego i Huszczy jest 
urządzanie wentylacyi. a eały szereg tego ro­
dzaju instalacyi, wykonanych prsrez u.ch w te- 
atraoh wileńskioh, w jzkołaoh i fabrykach, 
św iadjzy ohlubnie o ich praoy.

Zakłady mechaniczne i odlewnia Antonie­
go hr. Tyszkiewicza, jak również jego piekar­
nia, doczekały się na wystaw'} złocyoh medali. 
Zwłaszcza jest wielki postęp w odlewni, która 
celuje dokładnością wyrobów M łyny p. Gie- 
ozewioza otrzymały medal srebrny wielki zu­
pełnie zasłużenie. Krochmalnia p. Mierzbisw- 
skiego, torfiarnie p. Parczewskiego, praoe miń­
skiego biura ceohmoznego pp. Cywińskiego i 
Krzyżanowskiego, turbiny firmy Jacobsohna w 
Mińsku, garbarnia Surewicr.a w W ilnie, pa. 
piernia p. Wołodkiewicza z Iwańska pod firmą 
„Skina" stwierdzają wielki postęp przemysło­
wy w różnych k erunkach u nas, gdzie do 
niedawna jeszoze wszelka 'm oyatywa w kie­
runku rozweju przemysłu pogrążona była 
w głębokim śni). Na szczęście otrząsamy się 
dziś z tego snu, i to dośó szybko, i odra­
biać zaczynamy cza s, długą bezczynnością 
utraoony.

W  dotychczasowych korespondenoyaoh 
starałem się dać wam obraz wystawy o ile 
możności dokładny a przynajmniej taki, abyś­
cie mogli dowiedzieć się z niego, dokąd za- 
szliśmy w niezaprzeczonym postępie. I  chyba 
każdy bezstronny przyzna, że postęD ten 
istnieje, a jeśli są jakieś luki i braki, któ­
rych znowu nikt »n ukrywać, ani zaprze­
czać nie onoe, to widoczne są też starania, 
aby je  całkowicie zapełnić i usunąć. Zresztą 
udowodniła to w zupełność tegoroczna wy­
stawa.

W  następnej korespondencyi opiszę wam 
zabawy, rozrywki i koncerty, któryoh podozas 
wystawy była obfitość wielka.

Sanocka fabryka wagonów i maszyn.
W  sobotę w eczorem  odbyło się w lokrl- 

nośoiach skarbca Banku krajowego, a więc w 
piwnicy, wal >e zgromadzenie akoyonaryuszy 
tej fabryki, któremu przewodniczył wiceprezes 
rady zawiadowozej Dr. Z g ó r s k i, gayż pre­
zes hr Tadeusz Dzisdaszycki nie mógł wziąć 
udziału w zgrrmadzen.u. Zegajr.jąo obrady, 
rzekł Dr. Zgórski m 'ędzy innemi, ii zarówno 
kraj, jak i rząd powinny popierać fabrykę sa­
nocką, gdyż jest to przedsiębiorstwo żywotne 
i pożyteczne. Nirstety rząd nieraz bardzo po 
maooszemu traktuje nasz przemysł krajowy, a 
oharakterysryczne światło na tę ni “życzliwość 
rządu rzuca fakt, aki się zdarzył podczas o- 
bra i w sprawie {finansowania projektu budo­
w y kciei Przeworsk-Bachorz. Oto do zebrania 
potrzebnego kaoitałi, zabrakło 200.000 noron, 
zwrócono się tedy do rządu z prośbą, abv po­
krył tę sumę, a wówczas delegat rządu oświad-

o z y ł : Niech książę Lubomirski zamknie fa­
brykę cukru w Przeworsku, a nie będzie po­
trzeba i kolei, mamy i tak za dnżo onkru w 
Austryi. Gwoż posłowie nasi w Radzie pań­
stwa powinni wywierać odpowiedni nacisk na 
rząd, aby z większą życzliwością traktował 
przemysł.

Po przyjęciu do wiadomośoi sprawozda­
nia z czynności fabryki sanockiej w roku u- 
biegłym, które w głównych zarysach podaliś­
m y przed paru dn' imi, przystąpiono do obrad 
nad bardzo ważną zmianą statutu, mającą na 
celu wzmocnienie finansowych podstaw przedsię­
biorstwa. Lmiana ta dotyczy głównie sposobu 
dotowania rezerw. W edle dotychczasowego sta­
tutu, ozysty zyrk przedsiębiorstwa ma być roz- 
dz.^lony w następujący tposób: Przedewszy-
stkiem wydzieloną ma byó snma potrzebna na 
wypłatę aknyonaryupzom przynajmniej 6%  dy­
widendy, z tego zaś, co pozostania po zapłace­
niu 5 %  akoyonaryuszom, przeznacza się 10%  
do funduszu rezerwowego, a resztę obraca się 
na tantyemy dla rady zawiaaowozej i urzędni­
ków i na ewentualną superdywidendę. Przy­
puśćmy tedy, że fabryka miała w danym 
roku 150.000 koron zysku, z tego więc w ydzie­
la sie 5%  na dywidendę, tj. 100,000, gdyż 
kapitał akoyjny wynosi 2 m 'liony koron, z 
pozostałych zaś 50 000 przeznacza się 10%, a 
więc 5000 do funduszu rezerwowego, a reszta 
45000 idzie ua tantyemy i superdywidendę. W  
razie gdyby zyrk jakiegoś roku nie wystar 
czył nawet na zapłacenie 5%  akoyonaryuszom, 
wolno użyć funduszu rezerwowego na uzupeł­
nienie dywidendy.

W idzim y tedy, iż stary statut myśli g łó ­
wnie o akoyonarynszaoh.

W  radnie zawiadowoze; wyłoniły się dwa 
wnioski oo do zmiany tego statutu. Większość, 
tj. 7 członków, zaządało, ażeby ozysty zysk 
rozdzielane odtąd w taki sposób : Przedewszyst- 
kiem zanim akcyonaryusze otrzymają cośkol­
wiek, wydzielone być ma 5%  całego zysku do 
funduszu rezerwowego, a więc np. od 150.000 
kwota 7500; następnie otrzymać mają akoyo- 
naryusze dywidendę 5 %  (t- j- 100.000) reszta 
zaś d. j. 42.500 koron oddaną być ma do roz­
porządzenia walnego zgroma lżenia na tantye­
my, superdywidendę i wogóle na cele, jakie 
walne zgromadzenie uzna za wskezane.

Mniejszość rady zawiadowozej, składająca 
sie z 3 członków, poszła jeszoze dalej w tro­
skliwości o fundusz rezerwowy i zaproponowa­
ła taki podział: Przedewszystkiem 5%  oałego 
zysku do funduszu rezerwowego (a więc od 
150000 a wota 7500), następnie 5 %  31* akoyo- 
naryuszy (100.000), a z tego, oo zostanie, prze­
dewszystkiem p r z y n a j m n i e j  5%  na dal­
sze zasilenia rezerwy, a dopiero to, oo po tern 
zostanie, na tanjyemy i superdywidendę.

W niosau mnieji zośoi bronił bareszo gorą­
co dr. L o e w e n s t e i n  dowodząo, że ponie­
waż kapitał akcyjny fabryki sanockiej jest 
stanowozo za mały, przeto samo przedsiębior­
stwo musi się starać o iego zwiększenie przez 
silniejsze dotowanie rezerw, % gdyż emisyn 
nowych akoyi nie m 'ałaby w obecnej sytuaoyi 
wiaouów powodzenia, skoro jest jeszoze duży 
zapas starych akoyi, ua które nie można 
zuależć kupca W reszcie i doświadczenie lrt 
ubieglyoh zmusza do ostrożności. Fabryka sa­
nocka miała już swoi a tłuste lata, a jednak 
cały tłuszcz tyofi lat poszedł na superdywi- 
dendy binn6 celc. Trzeba db»ć więcej o in- 
stytuoyę, amżeli o akoyenaryuszy, ostrożność 
podwójnie jest wskazani w nstytuoyi przemy­
słowej, a poczwórnie w takiej instytuoyi, jak 
fabryka sanooka, która ma za mały kapitał. 
W reszoie i względy podatkowe przemawiają 
za tern, aby w samym statucie pomyślano o 
zwiększeniu funduszu rezerwowego, bo jeżeli 
będzie się dotacye tego muduszu uchwalało 
dorywozo, wówczas władze podatkowe będą 
miały pewne wątpliwości oo do tego, czy uwol­
nić ten fundusz od podatku.

Dr. Bronisław Ł o z i ń s k i  oświadozył 
się przeoiw wn oskowi mniejszośoi a za wnio­
skiem większości, trzeba bowiem, jego zdamem, 
mieć zaufanie i do rady zawiadowozej i do 
walnego zgromadzenia, że one rozumnie będą 
uohwr lały rozdz5ał zysku i nie zapomną o 
funduszu rezerwowym.

P. G o r a y s k i  oświadozył, że jakkol­
wiek podziela w zupełności motywa, itórem i 
kierowała się mniejszość rady zawiadowozej, 
wszelako n a  t e r a z  musi się oświadczyć 
przeoiw je j wnioskowi, a to z tego powodu, 
że jest jeszoze niesprzedanyoh akcyi fabryki 
sanockiej za 440.000 koron, trzeba zatem zain­
teresować publiczność dla nich i pokazać jej, 
że będą one przynosiły pokaźną dywidendę.

P. R o d a k o w s k i  przyohjln  się do 
wniosku mniejszości, a r .e  podziela zdania p. 
Łozińskiego, iż należy kierować się w tej spra­
wie zaufaniem. JeżeJ rozdział zysku miałby 
być tylko sprawa zaufania, w takim razie nie 
potrzeba żadnych p ia n y ch  statutów. „Musimy 
być ostrożni — rzekł p. Rodrkowski — tem 
bardziej, że przedsiębiorstwo nasze już znajdo­
wało się nad brzegiem przepaści".

Dr. P a n e t h  Seweryn rzekł, że jemu 
nie podoba się ani wniosrk mniejszości, ani 
większości i pragnie on, aby wszystko zostało 
po dawnrmu. TrzeDa pamiętać o tem, że akoyo- 
naryusz jest poniekąd wierzycielem przedsię­
biorstwa i że należy mu się bodaj ustawowy 
prooent od jego peinędzy, a sam kodeks han­
dlowy postanawia, że członkom spółki jawnej 
należy się przedewszystkiem 4 procent od ioh 
udziałów.

P. Andrzej R o r s i « s z k a n  oświadoza, że 
przyłącza się do wniosku mniejszośoi i przy­
pomina, że fabryka sanocka już raz miała fun­
dusz rezerwowy przeszło 40.U00 zł., a ponie­
waż statut nie otaczał go Hależylą. opieką, 
przeto, gdy przyszedł edsi rok gorszy, roz­
płynął się ten fundusz zupełnie.

Dyrektor fabryki sanockiej p. M i & i ą- 
g  i e w i c z rzetł, że orrócz statutowych rezerw 
powinno każde przedsiębiorstwo rnieu jaszcze 
ukryte rezerwy, o któryoh nic się n5e mówi. 
a te ważniejsze są od tamtych. Ukryte zaś 
rezerwy m ożra zebrać jedynie przez rozumne 
i ostrożne traktowanie interesu. Ten dodatek 
5% . jaki proponuje mniejszość rady zawiado- 
wczej, wydaje się m ówcy błahostką i dlatego 
oświadoza się on przeciw wnioskowi mniej 
izośoi

Dr. L o e w e n s t e i n  jeszoze raz zabrał 
głos i rzekł, że nie spodziewał się, aby opozy- 
oya przeoiw wnin :owi mniejszośoi mogła 
wyjść od dyrektora przedsiębiorstwa. Przed­
siębiorstwo sanockie nfe ma żadnych ukry­
tych rezerw, bo o t j., funduszu odnowy sta­
tut ani słówkiem nie wspomina. Technika nie 
śpi, a te maszyny, które dziś są drogocenno, 
za lat dziesięć mogą nie przedstawiać żadnej

wartości. Dzieciństwem byłoby kierować się 
zasadą, iż wszysoy powroni mieć zaufanie do 
wszystkich, albo też opierać się na naukowych 
teoryuch, ozem właściwie jest akcyonaryusz 
i t. d. Gdybyśmy się kierowali takimi wzglę­
dami, to m ógłby ktoś kiedyś „naukowo" udo­
wodnić nam, że powinniśmy rozdzielić dyu *- 
dendy, któryoh woale nie ma. Nisoh teorya 
naukowa będzie niezadowolona, byleby insty- 
tucya była zdrowa. W ierzyoielc przedsiębior­
stwa oałkiem inaczej będą myśleli o niem je ­
żeli statut zawierać będzie wyraźne postano­
wienia oo do sposobu dotowania rezerw, a ta­
ki akcyonaryusz, który chce mieó koniecznie 
bardzo wysoki procent, a gdy go nie ma, rzu­
ca akoyę, nie wiele wart.

Dr. Tadeusz S o ł  o w i j  polecał do przy ­
jęcia wniosek większości, a to z tyoh samych 
powodów, które wyłupzozył p. Gorayski.

Następnie przystąpiono do głosowania, a 
było ono bardzo z&jmująoe, gdyż szanse obu 
wniosków mniej więoe’ były równe. Ostate­
cznie zwyciężył wniosek mniejszośoi, zakturym 
oddano 219 głosów, podoras gdy za wnioskiem 
większości oświrdozyło się 197 głosów. Za 
wnioskiem mniejszości głosow ali: Dr. ZgórsLu 
(16 głosów), Andrzej Romaszkan (24 głosów), 
p. K. Laskowsiti imieniem Banku kraje wego 
(50 głosów), hr. Konarski (44 głosów), Roda­
kowski, dr. Domasze^ski, Loewenstein, Sro- 
ozyński i dr. Lilien (30 głosów). Wstrzymali 
się od głosowania pp. dr. Paneth Marceli i Ta­
deusz Zadurowioz. c

Rezultat ten głosowa 2ia przy jęto oklasaami.
W  końou uchwalono jeszoze obostrzyć 

§. 39 statutu w tym kierunku, iż odtąd nie 
wolno używać funduszu rezerwowego na uzu­
pełnienie dywidendy, ohyba tylko w tym 
razie, gdy ten fundusz wynosić będzio więoej 
niż 20%  oałego kapitała akoyincgo.

Na tem zakończono oorady.

Co i o czem piszą,
Tylko ci, którzy w rodzinie mają nau­

czycielkę ludową, mogą mieó jak ’ e takie w y­
obrażenie o rozmaitych przykrościach i niedo­
godnościach, na jakie narażona icat każda, 
zwlaszoza tak zwana „młodsza nauczycielka" 
w poozątkaon swego zawodu. Dla wszystkich 
innych opowiadanie o tem wygląda na bajkę
0 żelaznym wilku. N. Refortra odsłania nam 
właśnie jedną z takich tajemnic. Czytamy tam :

Posadę jnż mai... Ma 2& ztr. miesięcznie
1 cichą, ubog^ v. oskę aedaleko Krakowa. Teraz 
rozpoczęte nowe życie... Jakiż zapal do pracy, ile 
chęci, ile planów!...

Szczęśliwa!...
Tylko jedno — trzeba postarać się o mieszka­

nie. Zdarza się, że gdy w wiosce liczba dz;,ici tak 
się powiększy, iż w żaden sposób nie da się zmie­
ścić w jednej salce, a dzielenie na oddziały młod­
sze i starsze, na naukę ranną i popołndniową iest 
niemożliwe, bo jeden nauczyciel 240 dzieci uczyć 
nie może, wtedy Rada szkolna uznaje za stosowne 
zorganizować drnga klasę i dać drngą „siłę" nau­
czycielską. Więc na drngą klasę zwozi się cegłę 
czy drzewo, godzi rzemieślników, fundusze zbiorą 
się i — przy starej szkoie, przy budynku „uż 
istniejącym, rośnie ścian trzy przytulonych jak do 
matki. Błyskają okna, otwierają się drzwi i — 
wszystko gotowe, aby „młodsza nanczyc-'sika" do 
pracy stawała.

Przyjeżdża.
Pan kierownik cieszy cię, że będzie m eó ulgę, 

dzieci boja się trochę nieznanej istoty, a we wsi 
lndziska patrzą trochę niechętnie, trochę z niedo­
wierzaniem.

Zaczyna się szukanie mieszkania.
I  cóż na to powiesz, szczęśliwa istoto, iż masz 

dekret w ręku i posadę dobrą, ale nie masz kąta 
na mieszkanie?... Sznk&sz i prosisz, chodzisz 
i pytasz... Nie tak to łstwo Lud nie buduje jeszoze 
cnat na tyle obszernych, żby mógł odnająć 'aką 
taką izdebkę dla „młodszej" nauczycielki, a te 
mieszkania, Które zwykle „młodsze" siły wyni - 
mnją po wsiach, są to w Igotne, ciemne i zimne 
izdebki, prawdziwe siedliska reninautyzmdw i chorób 
rozmaitych.

Tak i ona przeszła wioskę dziesięć razy wszerz 
i wzdłuż, a nie znalazła ctla siebie mieszkań ia,

— U nas, panienko, tylko ta edna „staneyja", 
co sami mieszkamy —  mówi jedna gosposia.

— U nas była „stancyja porządna, ale ,,pachoiarz“ 
odnajął.

— Jest niby chata, co pustką stoi bo tam wy­
marli wszyscy, a dzieciska, i oko „nieletnie" sad 
dał na „opiekunów", ale *o aż za wsią, do szkoły 
straszecznie daleko.— Ogłada „pustkę", w której nie 
ma ani jednego okne zaopatrzonego, a z Ścian po­
spadało wapno. Czy podobna tu mieszkać? Przeszło 
8 kilometry do szkoły po błocie grząskiem i ścieżce 
śliskiej, którą w porze jesieni i wiosny ledwie silny 
chłop przejść może.

Dróżnik wynająłby izdebkę, nauczycielka o- 
gląda ją, ale to za stajnią i chlewem, od p dwor­
ca, pełnego gnojówki; i chce za tę nędzuą wpół 
stajenkę 4 złr. miesięcznie.

Biedna „młodsza" nauczycielka wynajmuje 
tymczasowo ten lokal, le;z ma nadzieję, że gdy 
jeszcze dłużej szukać będzie, znajdzie coś lepszego. 
Tymczasem wlecze się c^dzień słabsza i codzień 
bledsza do szkoły, a w duszę jaj wpąa się coraz 
silniej skorpion zwątpienia i smatku..

— Widzisz —  szepce i ej ceś do ucha — bu­
dowali klasę, mieli dośó oegły drzewa, wtpna
i miejsca, ale dla ciebie nie zbudowali tu kąta
żadnego... bo „młodsze" oiły me zasługują na tyle 
opieki u władz, aby postarały się dla nich o mie­
szkanie na wsi.

Nie tak wiele było trudu przylepić dc tej
szkoły dużej jeizcze dw'e ściany boczne, wstawić 
jedno okienko, zrobić kącik dla tej „młodszej" nau 
czycielki, która tu będzie przychodzić przez długie 
lata i będzie pracowała zarćwno uciążliwie i wy­
trwale, z siła starszą, któ-a ma i lepsze wynagro 
drenie i mieszś anie duże, i ogrodu kawał. Refieksye 
te powtarzają się coiaz częściej. I one, szczęśliwa 
tak niedawno, gdy otrzymrła dekret na posadę, 
staj się coraz smutniejszą i w pracy swej coraz 
obojętniejsza... O ! życie, w takich warunkach spę­
dzane, to okropna szkoła pesymizmu i zwątpienia... 
bo się tam wiwy itka na to splata, aby energię, za­
pał, poświęcenie i idee zabió, a z służby narodowej 
zrobić rzemiosło dziennego zarobnika.

Pogrzeb Zoli.
(Telegramy „Frzeqląau“).

Paryż 6 października. W czoraj przedpo­
łudniem przeniesiono trumnę ze zwłokam Zo 
li do westybulu jego  pry^ atnego mieszkania, 
przemienionego w kaplicę. Na trumnie złożo­
no liczne wieńce, między innymi od rodziny 
Dreyfusa, od prasy zagranicznej, nd studentów 
rosyjski oh, ud lig i wlosko-franouokiaj i od redak- 
oyi wielu dzieojników. Dreyfus złożył na trumcie

bukiet, na którego szarfaoh umieszczony byl 
napis : „A lfred Dreyfus-Zoli".

Od południa tłumy zaozęły napływać przed 
dom Zoli. O godz. 7*1 przybyli Combes, Jau- 
res i wiele innych wybitnych osobistości. Gdy 
zajeonał karawan i wóz na wieńce, bębny kom­
pan5!  honorowej wojskowej dały znak i kon­
dukt ruszył. Ulice, któremi pogrzeb przecho­
dził, były  przepełnione publicznością ; także 
w oknach 5 na daohaoh domów umi iściło się 
mnóstwo oiekawycn. O godz 1 m. 2C przybył 
kondukt na cmentarz Montmartre. W  drodze 
na omentarz nie zaszedł żaden wypadek. Gwar- 
dya republikańska z bronią w ręku strzegła 
porzsdku.

Nad grobem zebrali się przyjaciele Zoli i 
rodzina. Pierwszy przemówił minister oświaty 
Chaumier; podniósł znaczenie Zoli jako pisa­
rze, który nieustraszenie bronił nędzarzy 
uoiśmonyoh. Drugi przemawiał Hermont, trze 
ci członek akademik Anatol France, który sła­
wił udział Zoli w sprawie Dreyfusa. Gdy po 
pogrzebie Jaurći wyohodził z omentarza, przy­
jaciele jego wołali : „Niech żyje Jaures", ale 
słychać też było gwizdanie.

Paryż 6 października. „Ajenoya Hayasa" 
donosi: Alfred Dreyfus wziął udział w pogrze­
bie Zoli, przysłuchiwał się mowom pogrzebo­
wym i po spuszczeniu zwłok do grobu, omen­
tarz opuścił. Oueeności jego 'ednak nie zauwa­
żono, nie było więc powudn do zajść.

Paryż 6 października. O godz. 4 min. 20 
na plaou Blanche przyszło do zakłócenia spo­
koju. Gwardya republikańska rozprószyła tłum , 
w tłumie odaywały s ‘ę gwizdania.

Mimo przedsięwziętych przygotowań i 
środków ostrożności powstał u bram omenta­
rza śc:sk w chwi'i, gdy poebod żałobny wcho­
dził. Gdy trumnę zdjęto z karawanu i umie­
szczono na noszach, złożono na m ij wieniec 
od rodziny Loli, musiano go jednak wkrótoe 
usunąć, gdyż tłum począł się cisnąć, olioąo 
zerwać kwiaty z wieńca na pamiątkę. -W prze­
marszu, jaki urządzono przed rodziną Zoń po 
spuszczeniu zwłok do grobu, brało udział kil­
ka lóż masońskich. Pudczas wyobodzer i pu­
bliczności z cmentarza musiała polieya kilka­
krotnie powstrzymywać oi»nąoe jię  tłumy. 
Aresztowano 7 osób, z któryoh atoli wypuszczo­
no 5 po skonstatowaniu ich identyczność,.

Paryż 6 pażnziernika. Deputowany na- 
oyonalistynzny Oastellane wystosował do pre­
zydenta ministrów ComDesa, do min stra woj­
ny And*-eó go i do jenerała rerrin ’a łmt otwar­
ty, w którym dał wyraz swemu oburzeniu z 
powodu, że Perrin Bpotkawszy w domu Zol, 
Dreyfusa, ostentacyjnie uściskał dłeń jego.

Jenerał Perrin zaprzecza stanowozo tej 
pogłosoe Będąc w domu Zoli, woale Drenfusa 
nie widział.

Paryż 6 października. W czorajszy wieczór 
minął spokojnie. W  ciągu popołudnia areszto­
wały organy policyjne 6 osób. 2 z nich za­
trzymano w aresztach, resztę zaś wkrótce w y­
puszczono na wolność; między temi także ro­
syjskiego student i Stoohinowskiego. Przeciw 
temu studentowi będzie wdrożone śledztwo, 
gdyż obwiniono go o podburzanie przeoiw or­
ganom polioyjnym

KRONIKA.
Lwów 6 października.

JE. p. prezydent dr. Tohorznlcki powrócił 
do Lwowa i ob,ą,“ urzedowme.

Wiadomości urzędowe. Minister rolnictwa 
zamianował elewa leśnictwa Wiktora Kosterkiewi- 
cza asystentem.

Członkami honorowymi Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich zrniiano wato wczorajsze nadzwy­
czajne walne zgromadzenie te&o Towarzystwa Ma- 
ryę Konopnicką i Ignacego Paderewskiego.

Ze szkoły muzyczr.oj p. Ottawowej. Po­
nieważ profesor Henryk Melcer pozostaje przez o- 
becny sezon we Lwowie, obejmuje przeto naukę 
kurau wyższego stale; oprócz tego nauka ua kur­
sach niższym i średnim, na których uczą wyłącznie 
uczennice prof. Melcera, odbywać się nędzie pod 
jego osobistym nadzorem.

Sprawa ks Braganzy. Porucznik huzarów 
ks. Franciszek Józef Brage.nza, głośny z powodu 
afery, jakiej ofiarą j adł w czasie koronacyi w 
Londynie, wystąpił na własne żądanie z armii austro- 
węgiersLiej.

Z  Izby adwokackiej w Czerniowcach.
Prezydentem ozeruiowieckiej Izby adwokackiej wy­
brano dra Henryka Kieslera.

Aleksander Bonci, znakomity tenor włoski, 
przybywa dziś do Lwowa celem wzięcia udziału 
w czwartkowym koncercie Filharmonii. Echo jei o 
sławy dochodziło nas już oddawna. Zeszłego roku, 
podczas występów opery włoskiej w wiedeńikim 
teatrze „An der Wien" zdobył sobie Bonci olbrzy­
mi sukces, a prasa wiedeńska jednogłośnie uznała 
go pierwszym tenorem świata. Dyrekoyi Filharmonii 
udało się pozyskać Bonciego na jeden występ, mi­
mo jednaa wielkich kosztów tego koncertu, ceny 
miejsc nio zoi tały podwyższone. Ze Lwowa udaje 
się Bonci do Moskwy i Petersburga.

Jubileusz Dnia 8-go bm. obchodzili lwowscy 
urzędnicy pocztowi jubileusz 40-letniej służby kon­
trolera, p. Karola Bogusza. O godoinie 10-tej przed 
południem zgromadzili siij koledzy jubilata w sali 
telegraficznej, gdzie p. Ho-wath złożył mu cerde- 
czne życzenia w imieniu całego personalu i wrę­
czył mu piękny upommez. 75 leczorem odbyła się 
w pasażu Mikolascha w reatauracyi Orłowskiego 
wspólna uczta, podczas które; toastowano na cześć 
jubilata. CJczta wśród wesołego i serdecznego na­
stroju przeciągnęła się do późna.

P. Włodzimierz Kozłowski prosi nas o 
zamieszczenia następującej odezwy:

Do 3zanownych wyborców do Rady państwa 
okręgu wyborczego Jaworów - Mościska-Cieszanów.

Szanowni Wyborcy!
Z całego serc, dziękuję Szanownym Panom 

za nader cenny dowód zaufan a, którym zaszczycić 
mię raczyliście, i za poparcie, którego od Was, 
Szanowni Wyborcy, przez lat czternaście doznawa­
łem, a które należy do najdroższych wspomnień 
mego publicznego życia.

Do najgorętszego podziękowania dołączyć so­
bie pozwalam prośbę, abyście Szanowni Panowie, 
po uwzględnieniu powodów, które mię do tego 
kroku skłaniają, nie poczytali za niewdzięczność, 
że mandat przez Was łaskawie łu pomierzony, 
w myśl kilkakrotnych oświadczeń moich, złożyó 
jestem zmuszony.

Ośmielam się również. Szanowni Ponowie, za­
nieść do Was prośbę, abyście przy najbliższym 
wyborze na innego kandydata głosując, mnie na 
cza dłuższy od obowiązków poselskie! we Wie­
dniu zwolnić byli łaskawi. Mandat do -lady Pań­
stwa bowiem, który wymaga pinez ośm miesięcy 
ciągłe1 obecności we W i3dniu, nie da się pogouzió 
z mąjetni obowiąsKanp w komisyi -rykonawoiej 
centralnego komitetu, 1 sóre na czas dłuższy zatrzy­

mują mię w kraju. — Wobec faktu, że prezes cen­
tralnego Komitetu jest równocześnie wiceprezesem 
Koła Polskiego we Wiedniu a przeto podczas obrad 
Rady Państwa z Wiednia wydalać się nie może, 
ciągła obecność obydwóch wiceprezesów centralne­
go Komitetu w kraju jest niezbędną, a uchylić się 
od niej nie wolno, zwłaszcza w obecnej przełomo­
wej chwili, w której obóz narodowy stara się o 
eiągłośó organizacyi i o ożywienie narodowej i 
społecznej akcyi.

W tej pracy wewnętrznej w kraju, którą u- 
ważam za jeszcze ważniejszą od pracy we Wiedniu, 
otrzymane od Was, Szanowni Panowie, lubo nieza 
służone z mej strony dowody łaskawych względów 
będą dla mnie otnehą i zachętą Starać się też 
będę odwdzięczyć Szanownym Panem za Ich ży­
czliwość dla mnie, pracnjac na innem niż dotych­
czas pola, ale z podwojoną usilnością.

Kończę, przesyłrjąc Szanownym Panom, obok 
zapewr lenia głębokiej czci i prawdziwego poważa­
nia raz jeszcze wyraz najży yszej wdzięczności.

Włodzimierz Kozłowski. 
W torkowy koncert Filharmonii iest pierw­

szym w szeregu „Zwyczajnych konce.-tów symfoni­
cznych", które odbywać się będą stale we wtorki. 
W  koncertach tych brać będą udział także i soli­
ści, ten jednak wyjątkowo składa się tylko z utwo­
rów orkiestralnyoh. W  szeregu bardzo zajmujących 
utworów ogłasza afisz także Bethoyena „Symfonię 
nr. 5", która zostanie odegrana pr/.ez orkiestrę pod 
batutą dyr. Czelańsky’ego, iakc druga część pro- 
grama.

Nieproszony towarzysz. X. Smjałowski za­
powiedział w swoim organie Wieńcu i Pszczółce, 
że zorganizowana przezeń podróż do Bz}mn odbę­
dzie sitj w towarzystwie pielgrzymki ruskiej, którą 
urządza X. motrooolita Szeptycki. Owóż Ruślan 
dowiaduje się z kompetentnego źródła, że X. Sto- 
jałowski zaproponował wprawdzie X. metropolicie, 
by pielgrzymkę odbyto wspólnie, ale X. metropo­
lita tej propozycyi nie przyjął.

Przyszłość stre]kowych*komitetów. Ruskie 
piuemko radykalne Swoboda ągltrje za tem, żeby 
dotychczasowe strejkowe komitety istn.ały nadal, 
kierowały po wsiach wszelkimi wyborami, zakła­
dały czytelnie ' sklepy, kontrolowały wójtów itd. 
Taki komitet miałby urzędować cały rok, a po 
roku wybraaoby nowy komitet, nadto od czasn do 
czasn urządzanoby powiatowe zjazdy komitetów. 
Komitety strejkowe miałyby się" zawiązać nawet 
w tych wsiach, gdzie nie było jeszcze strejkówl

Zdaie się, że ten cały plan zorganizowania 
w kraju jakiejś odrębnej magisćratury strajkowej 
pozostanie mrzonką.

Dr. Roman Jarosiewicz, były poseł do par 
lamentu, zawiadomił tutejszą władzę polityczną, że 
występuje z łona kościoła grecko-kntolickiego i itaje 
się bezwyznaniowym. Jarosiewicz jest synem księ­
dza rnskiego, dawniej brał ndział w ruskim ruchu 
radykalnym, obecnie zaś przystał do wiedeńskich 
sooyalistów.

Polski wynalazek w aeronautyce. Jeden
z naszych czytelników, zamteresowary drukowa­
nym w Przeglądzie artykułem: „O najnowszych
postępach w dziedzinie aeronantyki", dzieli się 
z nami wiadomością, że niejaki p. Kazimierz Ra­
domski, rodem ze Lwowa, zamieszkały w Krako 
wie, wynalazł balon do kierowania i urządził z nim 
jnż kilka prób, które bardzo dobrze wypadły. Ba­
lonem tym, który ma się odznaczać wielką prosto­
tą konstrnkcyi, można podobno kierować dowolhis 
we wszystkich kierunkach nawet podczas wiatrn. 
Nieocenionym zwłaszcza ma byó przyi ząd, zapo- 
mocą którogo balon może opadać lub wznosić się 
bez ntraty gazu! P. Radomski twierdzi, żó dotych­
czasowi wynalazcy, jak hr. Zeppelin, Santos Du 
mont i inni są na zupełnie błędnej drodze. Wyna 
lazca namierza wziąć ndział w konkursie balonowym 
w St. Lonis.

Jubileusz Maryi Konopnickiej urządza Ko­
ło literacko-artystyczne lwowskie w sobotę 25 bm. 
wieczorem.

Wystawa p. Feliksa Jasieńskiego. Do Kra­
kowa przybył znowu p. Jaoieński dla dalszego pro­
wadzenia swej akcyi w kiernnkn popularyzowania 
sztuki i nadania jej charakteru wybitnie polskiego. 
Dzienniki krakowskie otrzymały <>d p. Jasieńskiego 
następujące pismo:

„Zbiory moje w ostatnich czasach zyskały 
wiele dzieł, które zainteresują nai wybredniejszych 
krakowskich znawców. Z dwóch tysięcy plansz, któ­
re się przesuną przed "'n; oczami, publiczność na 
bierze dokładnego wyobrażenia o rztnkach grafi­
cznych i zapozna się z całą armią wybitnych euro­
pejskich artystów.

„Przekonawszy ogół, do jakiego stopnia wy­
kwintem i interoacąceiŁ dzi iłem sztuki może być 
akwaforta, drzeworyt lub litografia, zaiożę w Kra 
ko wie Towarzystwo polskich artystów — grodków. 
W  roku przyszłym ukeże się, za cenę przytępną, 
pierwsza teka, zawierająca oryginalne prace na­
szych artystów,

„Teka ta znajdzie się niewątpliwie w każdym 
polskim domu. interesuj *eym się sztuką. Pil«, le­
żące n nas odłogiem, może i powinno zakwitnąć. 
Talentów nam nie brakuje, a publiczność usiłowa­
nia nasze poprze. Dowodem rosnącego wciąż inte­
resowania się sztnką jest chociażby rozwiianie się 
sprzedaży dłlel* sztuk graficznych w lwowskiej księ­
garni Altenberga, ruchliwej i pełnej najlepszych 
chęci służenia sztuce wogóle i sztuce Dolskiej w 
szczególności. W  roku przyszłym zamierzam objąć 
kierownictwo tego działu, na czem, mam nadzieję, 
zyskają i artyści nasi i publiczność".

Na pierwszą wystawę złożą się reprodnkeye 
ze wszystkich akwafort Rembraadta, oraz, o ile 
starczy nfejsca, oryginalne akwaforty współcze­
snych mifeirzów holenderskich.

Ślub panny Julii Retti agerówny, córki śp. 
dra Antoniego Rettingera i Juhi z Ostojów Ochoc­
kich 2° voto Ohwalibogowskiej, z panem Klandyu- 
szem Fiiasiewiczem, synem kleksundra i Jadwigi 
z Csillików, odbył się onegdaj r godzinie 7ej wie­
czorem w kościele ł ')■ Franciszkanów w Krakowie,

P- Z y g m u n t Kawecki, autor „Dramatu Ka 
liny", napisał nową sztukę pt, „Widziadła" i zło- 
żył ją dyrektorowi p. Pawlikowskiemu. Premiera 
odbędzie się w grudniu.

„Wie Polei zugrunde ping’1. Pod takim 
tytułem zapowiedziała akademia Humboldta w Ber­
linie szeresf wykładów, które rozpoczynają eię dzi­
siaj. Program ich jest następujący: Dae Land 
und seine Bewohner. Ueberblick Uber die Ge- 
schichte Polens. Verfa86ung der Republik. Die 
niedere und die mittlere Sebiehte. Die 1'agnaten. 
Radziwiłł, Czartoryski Potocki. Stanislaus Angnsi 
und der Hof. Die Genesis der eraten T ilung. 
Der lauge 3. sich itag. Die V erfassnng vom 8 Mai 
1791. Die Confederation von ^ irgowitz und die 
zweite Teilnng. Kościuszko und der Aufstand 
von 1794, Finis Polor i

Pierwuzy to raz urnądza akademia Humboldta 
wykłady o Polsce.

W  programie wtorkowego koncertu w
Filharmonii- zamieszczonym przez nas onegdaj, za­
szła pomyłka. Oto orkiestia wykona 8vendsena 
„Rapsodyę norweską nr. 2“ i Liszta poemat sym>
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foniczny „Głosy gór“ . (Ce (fon entend sur la 
Konto ant).

Nadzór nad majątkami gminnymi i powia­
towymi. Wydział krftjowy postanowił zorganizować 
osnone biuro wyłącznie dla nadzoru nad majątkami 
gminnymi i powiatowymi. Biuro to składać sią bę­
dzie z jednego radzcy, dwóch sekretarzy, jednego 
“djunkta i jednego aplikanta konceptowego, którym 
do pomocy dodanych będzie czterech urzędników 
rachunkowych i jeden manipulacyjny. Zadaniem 
tego biura będzie lustrować kolejno wszystkie wy­
działy powiatowe, większe miasta i miasteczka, a 
"V miarę potrzeby i wsie.

Z Samoora nam piszą: Wczoraj, w niedzie­
lę, odbył się tu wiec ludowy polski przy udziale
2.000 osób, mianom icie ziemian, inteligenoyi i 
włościan. DysKusyL nad referatami była bardzo 
ożywiona. Jednogłośnie uchwalono rezolucye o po­
trzebie organizacyi politycznej i współdziałania 
WszystKich stronnictw narodowych dla obrony 
Wspólnych interesów,

Złośliwe karty pocztowe. W  Brukseli wy­
dano karty korespondencyjne z widokiem, przed­
stawiającym całą rodzinę króla belgijjkiego, wspól­
nie zgromadzoną, a pod obrazkiem znajduje się 
złośliwy i ironiczny napis: „Kupujcie to, czego ni­
gdy nie widzi ino®, to znaczy rodziny królewskiej 
razem zgromadzonej

Samobójstwo W Stryju zastrzelił się adwo­
kat dr. Emil Altman. Powodem samobójstwa był 
rozstrój nerwowy. Zmarły osierocił młodą żonę i 
kilkoro dzieci

Nowy rysownik Banknotów pozyskany zo­
stał przez Bank austro-węgieraki. Jest nim p. Nad- 
horny, który już był czynny w Wiedniu przy spo­
rządzaniu nowych stukoronowyoh banknotów. Do­
tychczas był on rysownikiem banknotów rosyjskich 
W Petersburgu.

Wczesne mrozy, z  Moskwy donoszą, iż 
temperatura spada już tam niemal codzień niżej 
zera, a od czasu do czasu są zamiecie śnieżne. Pe­
wna zaś Polka, która wyjechała przed dwoma ty­
godniami do swoich krewnych na Sybir, pisze, że 
poczynając od Penzy miała już wszędzie pola po­
kryte śniegiem i temperaturę poniż* j zera, w nie­
których zaś miejscach małe dopływy rzek pokryte 
były lodem.

Obraza majestatu. Pewnego dzierża wcę fa­
bryki serów w Elblągu skazano na 6 tygodni w>ę- 
zienia za obrazę najmłodszego syna Wilhelma II 
ks. Jt chima (Ks. Joachim urodził się w r. 1900). 
Za obrazę Wilhelma II skazano pewnego robotnika 
na półtora rokn więzienia

Z  Ulanowi. p’ szą: X  Wojciech Harmata,
proboszcz Bielin i Ulanowa, dziekan rudnicki ka­
nonik kapitułj przemyskiej, prałat Ojca św. Le­
ona XIII, obenoaził dnia 29 wześuia BO-letnią 
rocznicę kapłaństwa. Na tę niezwykłą uroczystość 
przybyli z Przemyśla: X  biskup Pelczar i X. bi­
skup Fiscner, O hr. Łuoieński, Redemptorysta, tu­
dzież J. E. hr. Stanisław Tarnowski, Stefan Sę- 
k weki, Dr Klemens Łiostheim, hr. Resseguier, 
księża 7 całego powiatu Niskiego, wielu obywateli 
i niezliczone rzesze wiernych z okolicy i Kongre­
sówki, by oddać hołd cnocie i zasługom powsze- 
enuie szanowanego kapłana-o Dy watela.

Z kolei W obrębie dyrekcyi kol państwo­
wej w Stanisławowie zniesiony został z dniem 1 
października br. pociąg lokalny Nr. 828 na szlaku 
Niepołokowce-Łużany, a pociąg mięsiany nr. 862 
kursuje z powyższym dniem od stacyi Łu- 
żany podług następującego rozkładu jazdy: Łużauy 
°dj 5 godz. BS miu. popołudniu; Niepołokowce 
przyj. 6 godzin 16 min., odj. 6 godz. B8 min po­
południu; Śoiatyn przyj 6 godz, 14 min, wieczór 
Powyższe czasy lazdy podane są podług czasu środ­
kowo-euro pijaki, igo

Ko* męczennikiem prawa o kongrega- 
cyach. Do małej mibściny Chauyiat, w departa­
mencie Puy-de Dóme, przyDył pewnego dnia seure 
tarz preieutury, komisarz policyi, ślusarz i kilku­
nastu żandarmów, żeby wypędzić 8 czy 4 siostry 
zakonne z „amtąidzego zakładu szkolnego. Po do­
konaniu tego zamknięto i opieczętowano drzwi do­
mu. Wszystko w porządku. Niebawem jednak usły­
szała ludność miejscowa okropne i przenikliwe 
m.auczeme w zamkniętym z urzędu budynku.

Nieszczęśliwy wiezień, kot klerykalny, dał 
niespodziewanie powód do zawiłej i długiei kores- 
pondencyi władz administracyjnych franouslr,ch. 
Przedewszystkiem właściciel budynku doniósł pre­
fektowi o takiem bezprawnem uwięzieniu kota; 
prefekt przesłał niebawem ten papier dyrektorowi 
kancelaryi: ten sekretarzowi generalnemu, a ten wre­
szcie komisarzowi policyi. Komisarz napisał polece­
nie do miejscowego strażnika, żeby wybił jedną 
szybę, ażeby kooiskc mogło sobie wyjść na wol­
ność ale nie wiedział, że okna szczelnie pozamy­
kane okiennicami nocnemi. Było to w.ec niewyko­
nalne, i chcąc niewinnego więźnia uwolnić, który 
konsekwetnie i coiaz rozpaczliwiej miattózał, trze- 
baby było zerwać pieczęcie urzędowe i wejść do 
środka.

Trwa to położenie znów parę dni. Władze się 
namyślają, co zrobić Właściciel domu pisze znów 
odezwę do prefekta i tłómaczy, że ze względów 
nawet )uż choćby hygienicznych trzeba kota wy­
prowadzić, bo zanieczyszcza powietrze. Prefekt pi­
sze odezwę zatem do władzy sądowej właściwej i 
prosi o j e j  decyzyę,— w tak nadzwyczajnym wypadku !

W  trzy dni potem władza poleca telegrafi­
cznie żandarmom, żeby natychmiast pojechali do 
Chauyiat i przekonali się, ozy pieczęcie me są na­
ruszone i czy kot jest rzeczywiście ?

Kot tymczasem dalej miauczy i miauczy. 
Żandarmi złeż/li obszerny raport, iż po ści- 

słem sprawdzeniu na miejsca przekonali się, że 
pieczęcie są nienaruszone, że hot miauczy ciągle, 
i że, jak to z całą sumiennością mogą poświadczyć, 
paskudny czuć zaiucb

Prefektura departamentu postanowiła tedy 
rozważyć Wiżej ten wypadek i rozstrząsnąc na o- 
sobnem posiedzeniu, żeby powziąć ostateczną u- 
chwałę. jak postąpić?

Kociuko tymczasem, mimowolny męczennik 
prawaokongregacyach, miauczy wciąż rozpaczliwie.

Przepyszny to i nader charakterystyczny o- 
brazek typowy bezmyślnego formalizmu biurokra­
tycznego.

Zmarli. We Lwowie zmarł onegdaj Stanisław 
Karol Pilawa Lachowski rewiaent sądu kocowego, 
b. radny m Lwowa, w 61 r życia, — W  Tyćmie- 
niczan oh zmarł nagle starosta lwowskiego namie­
stnictwa Go.-eck

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
W Częstochowie nadesłała A. L. St. z Jankowiec 
(o Mszę świętą na uproszenie błogosławieństwa 
pracy i uzdrowienie syna) 6 K.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano —f- S, w poł. 
+  6 II, Bar. 770. Spada. Pochmurno.

Skandal
—  Co to skandal? — raz kupca pytał mały

[synek —
Czy jo jest iaki tow ar, czy  ludzki uczynek ? 
Wytłómacz że mi, Droszę, mój kochany tato 1 
Skandal — odrzeozo kupiec —  to sprzedaż

[ze stratą!

Odzie się podziało babie lato? <,Pytanie 
zaadresowane do bal).
0  wy, coście zwykły dzwo- Co przypowieść z niej

[nió, [ludowa
Że mężczyźni lubią trwo- Sierotnikom odzień mowa?

[nić, Gd?ie to lato, co po żni- 
Odpowiedżcie dzisiaj na to, [wie
Kio to stracił swoje lato? Białą wstęgą lśni na ni- 
Gdzie to wasze podsło [wie,

[neczne, Co proporcem przedzimo- 
Co rozsuwa włókna mle- [wym

[czue, Płynie łanem ugorowym? 
Kryje przędzą wysrebrr.onąGdzie to piękne wasze lato? 
Na jesieni ruń zieloną? Odpowiedzcie panie na to, 
Gdzie to białe, jedwabiste, Bo inaczej, choć żałosny, 
Co je niebo sieje czyste Rzeknę: Żle jest tracić 
Miękkiem pasmem na prze- [w.osny,

[stworze, Ale stokr, ć gorszą stratą 
Jak splecione z mgieł ro-Przerwać swoje własne 

[hoże ? [lato,
Gdzie przepadła przędza I dowiodę, jak na dłoni, 

[wiotka Że kto takie skarby trwoni, 
Z niebiańskiego kołowrot- Nie ma prawa ani tycia 

[ka, Krytykować mężczyz, zy-
[cia !

Ripe-tuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz 2gi „Kładka" (La Pas- 
serelle) komedya w 8 aktach F. Gresac i Pr. de 
Croisset. — We wtorek po raz 6ty „Świat na opak" 
fantastyczno burleskowa operetka w 6 odał. Krenna
1 Lindaua z muzyką Karola Kapellera. — We 
środę po raz 8ci „Kładka". — We czwartek po raz 
lszy „Jeden dzień“ sztuku w 8 akt. Adama Kre- 
thowieckiego

Repertuar Filharmonii lwowskiej. W* wto­
rek dDia 7 października : Pierwszy „Zwyczajny
koncert symfoniczny". Program: I 1) Wagner:
Uwertura do opery „Mei tersinger". 2) Syendsen: 
„Rapsodya norweska Nr. 2“ . —  II. 1) Beethoyen: 
„Symfonia Nr. 6“ a) Alegro cou bao, b) Andante 
eon motto, c) i d) Allegro. — III. 1) Liszt: Poemat 
symfoniczny „Głosy gór" (Ce qu’on entend sur la 
montrgne).

We czwartek dnia 9 października „Szósty 
wielki koncert symfoniczny1* ze współudziałem Ale­
ksandra Bonci, pierwszego tenora opery „de 
la Scala*' w Mediolanie. Program: I. 1) Bizet:
Uwertura z opery „Diamileh", odegra orkiestra, 
2) Donizstti: Arya z opery „Napój miłosny", od­
śpiewa z tow. orkiestry Aleksender Bonci. 8) Czaj­
kowski: „Pieśń bez słów", wykona orkiestra smy­
czkowa (kwintet). —  II. I) Szubert: Dwa antrakty 
do dram„tu „Rozamunda**, odegra orkiestra. 2) Pon- 
chieli: Romans z opery „Gioconda", odśpiewa z tow 
orkiestry Al. Bonci. — III. 1) Fibich: Poemat
symfoniczny „Wieczorem**, odegra orkiestra. 2) Flo- 
tow: Arya z opery „Marta**, odśpiewa z tow. or­
kiestry Al. Bonci.

W  sobotę dnia 11-go października „Siódmy 
wielki koncert symfoniczny**.

Dyrekoya Filharmonii uprasza, aby osoby, 
które zamówiły bilety na czwartkowy koncert, ze­
chciały je wykupić do wtorku wieczorem, gdyż 
w przeciwnym razie zostaną sprzedane.

Literatura i sztuka.
*  Z  Filharmonii. Na seheśaim wielkim kon- 

ceroie symfonicznym usłyszeliśmy trzy utwory orkie­
strowe, oraz śpiew pana Sammarc.) i pani Miry 
Heller. Z uznaniem podnieść należy, jak bogaty re­
pertuar utworów symfonicznych przygotował zaiząd 
Fdharmonii; w jedrym tygodniu istnienia tej insty­
tucji wykonano tyle dzieł i tak różnorodnych, ile 
dawmoj nie słyszano we Lwowi) w całym roku. 
W sobotę więc grano naprzód z repertuaru kia- 
cznego Be tho^ena uwerturę t. zw. „Leonora**, do 
opery „Fidelio", wielką w c-dur (bo istnieją jeszcze 
trzy inne uwertury do tej opery). P. Czelańsky 
z pięknym pietyzmem, jakiemś uwielbi “n-em wy­
konywa utwory wielkich mistrzów klasycznych; 
styl, w jakim grano tę uwerturę Beęthoyenowską, 
podobnie jak symfonię Mozarta na jednym z po­
przednich koncertów, różni się bardzo nacznie od 
sposobu grania utworów szkoły nowszej, nie ma 
tn bowiem żadnych ostateczności w sile, żadnych 
gwałtownych skoków, wszelkie choćby najpotężniej­
sze stopniowania, najbardziej patetyczne ustępy o- 
brroają się w jakiejś sferze idealnego zrównoważe­
nia, do której nic pospoutego nie znajduje przy­
stępu. Za tę stylowość .wdzięczni są p. Ozelańsk.e- 
mu wszyscy wielbiciele muzyki klasycznej, która 
mimo świetnych zdobyczy stylu nowoczesnego je­
dnak na medoetępnej wyżynie swej stanowi pnnkt 
kulminacyjny, do jakiego muzyka dotychczas się 
wzbiła.

Griega „tańce norwegskie**, które wykonano 
w drugiej części sobotniego koncertu, są efekto­
wnym okazem tego właśnie, co nazywamy stylem 
nowoczesnym. Główny tn nacisk położony jest na 
'nstrumentacyę, więc na działanie samym materya- 
łem dźwiękowym, na kontrasty pianri i forte, na 
ciągłą zmienność rytmów; wrażenie takiej muzyki 
jest może bezpośrednie, ale mniej głębokie, niż 
jakie wywiera muzyka klasyczna, bardziej drażnią 
ce, a mniej chwytające za serce, świitność orkie­
stry filharmonijnej nkaznje się w tern, że równie 
dobrze wykonywa utwory obu tak odmiennych od 
siebie rodzaiów.

Na koniec odegrała orkiestra uwerturę Dwo- 
rzaka „Moja ojczyzna*', osnu ą na tle czeskiej' pie­
śni ludowej „Kde domoy muj“ . Dworzak jest je­
dnym z najlepszych epigonów klasycyzmu w mu­
zyce, a oryginalność w utworach “wycb uzyskał 
głównie przez zbliżenie się do muzyki ludowej 
swego narodu. Mniej jednak u niego tej popular­
ności, niż np. u Smetany, a za to więcej umieję­
tnej, kunsztownej roboty.

O p. Mirze Heller i p. Saninarco pisaliśmy 
już wyczerpująco w sprawozdaniach z poprzednich 
koncertów, dziś więc pozostaje nam tylko zdać 
sprawę o wykonaniu utworów, odśpiewanych przez 
nich w sobotę, i o samych utworach. Co do tych 
ostatnich, to nie możemy się zgodzić na wybór, u- 
czyniony przez pania Heller, albow em arya z opery 
„Messalina" Lary jest kompozycją wcale nie inte­
resującą, a zaś pieśń Denzy egj vous l'aviez com- 
prisu może nie kwalifikuje się zbytnio Da poważny 
koncert. Ale wady te pokrył* pani Heller piękną 
interpretacją a była też więcej pizy głosie niż we 
czwartek; śpiewaczka mogłaby daó słuchaczowi zu­
pełne zodowolenie, gdyby nie ta nieszozęana nie­
czysta w wysokich tonach intonacya.

P. Sanmarco utwierdził nas w przekonaniu, 
że, lędąc znakomitym śpiewakiem operowym, umie 
także trafić we właściwy ton Śpiewu koncertowego; 
dowiódł on tego w sobntę pięknem wykonaniom 
jednej z pieśni Tostiogo, dodanej nad program. 
W  programie śpiewał p. Saumarco bardzo tadną 
aryę z „Zazy** Leoncayalk i scenę Figara z „Cy­
rulika sewilskiego". Obie edśpiewane były dosko­
nale, a zwłaszcza scena Figara. Rozwinął w niej 
p. Sanmarco wszystkie zalety swtgo śpiewu, a tak 
potrzebne w partyi Figara, mianowicie: głos lekki, 
podatny do biegników znakomicie wyszkolony,

skala głosu obszerna, niezwykle wyraźna i dobitna 
wymowa, oraz ow acie południowy temperament.

W  trzeciej części programu prześlicznie od­
śpiewali oboju śpiewacy duet z „Don Juana" i 
z „Fayority W duetach tych podziwialiśmy u p, 
Sanmarca dyskrecyę, z jaką stosował się do wokal­
nych zasobów swej partnerki. A przecie zakryć ją 
przyszłoby mu z wielką łatwością.

Wczoraj, w niedzielę, odbył się pierwszy 
tzw. „popularny koncert". Powtórzono na nim „Step" 
Noskowskiego, „Wełtawę" Smetany i II rapsodyę 
węgierską Liszta. Za wybór zwłaszcza „Stepu" i 
„WeLawy" bardzo jesteśmy wdzięczn-, są to kom- 
pozycye, których należycie poznać za jednym ra­
zem niepodobna. Niewątpliwie te osoby, które 
wczoraj ' słyszały te dzieła po raz drugi, o wiele 
głębiej wniknęły w ich piękność, a co się tyczy 
speyalnie „Stepu" Noskowskiego i innych tego 
rodzaju dzieł muzyków polskich, to F.lharmonia 
nasza ma poprostu obowiązek przez częste ifch gra­
nie zbliżyć je publiczności polskiej i uczynić je tak 
znanymi i ulubionymi u nas, jak np. Czechom są 
znacei drogie utwory ich kompozytorów.

Z nowych utworów grano: uwerturę do opery 
„Ducn wojewody" Grossmtna, rzecz ładnie instru- 
mentowaną i wykazującą kilka szczęśliwych pomy­
słów, a zalecającą się do wykonania u nas i z tego 
względu, że jest utworem muzyka warszawskiego; 
następnie Dworzaka „Tańce słowiańskie", podające 
w nader okazałej szacie orkiestralnej taneczne mo- 
tywa Indowe.

Cały tak obfity program symfoniczny wczoraj­
szego koncertu dyrygował p. Czelańsky z pamięci. 
Ażeby to należycie ocenić, należy wziąć na uwagę, 
że nie zadowala on się w dyrygowaniu markowaniem 
tylko głównych zarysów utworu i czuwaniem nad ca­
łością, ale rzeźbi niejako każdy takt i każdą część 
taktu; żadna nuta me wymyka się z pod jego uwagi, 
żaden odcień w natężeniu lub w tempie — wobec 
tego podziw, ić należy zarówno jego olbrzymią pa­
mięć, jak i niestrudzoną wytrzymałość, tłumaczącą 
się jedynie zapałem, który go ożywia. Nawiasem 
mówiąć, p. Czelańsky jest także wszechstronny jakc 
wirtuoz; jak świetnie akompaniuje na fortepianie, 
juźeśmy się przekonali; podobno zaś w czasie go­
ścinnych występów wybitnych dyi ygentów zagra­
nicznych p. Czelańsky grać będzie w orkiestrze 
przy pierwszych skrzypcach. A członkowie orkie­
stry opowiade-ą, ze gdy nie było jeszcze arfisty, a 
podczas prób potrzeba było grać na arfie, p, Cze­
lańsky zagrał świetne i na tym instrumencie. Ja­
kim zaś jest entnzyastą dla muzyki okazuje się 
z tego, co również opowiadają jego znajomi, że we 
dnie będąc cały czas zajęty próbami i nie mając 
zupełnie wolnego czasu, wstaje nieraz w nocy i gra 
na fortepianie calem' godzinami.

Ten olbrzymi zapał, idący w parze z tak wy- 
bitnem’ zdolnościami, wyda niewątpliwie w Filhar­
monii naszej najpiękniejsza owoce. Cała atmosfera 
staje eię pod wpływem takiej indywidualności arty­
stycznej inna, każdy w swoim zakresie dąży do 
tego, aby dorównać wymaganiom dyrygienta, który 
budzi podziw i zapał. Możsmy sobjr zaiste powin­
szować takiego genialnego kapelmistrza -artysty.

Oprócz utworów orkiestrowych grano wczoraj 
trio Oehlszlogera na skrzypce, wiolonczelę i arfę, 
oraz Poppa koncert na det z towarzyszeniem orkiestry. 
Są to utwory mniejszej wartości muzyoznej, ale 
dają pole po popisania się ładną grą. Solistów na­
grodzono też serdecznymi oklaskami.

Publiczność wczori-j zebrała się tłumnie, 
wsrystki-j loże i cały parter były zapełnione.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 4 października.

(Z). Bank niemiecki poszedł bezzwłocznie 
za przykładem argielsbiego i również podwyż­
szył stopę procentową z 3 na 4% . Trzyprocen­
towa stopa obowiązywała w Niemczeoh od lu­
tego br , a w.ęo pizez ośm miesięcy. Pośpiech, 
z jakim zarząd banku niemieckiego podwyż­
szył swą stonę prooentową, jest bardzo zrozu­
miały, jeżeli się zważy, że niedawno yeszeze 
miał bank ten znaczną rezerwę wolnych od po­
datku not. a obecnie musiał iut wypuścić opo­
datkowanych not za przeszło 200 milionów ma­
rek, zapasy złota zaś zmniejszyły się w oiągu 
ostatnich kilkunastn dni o 126 milionów mar 
Cyrkulaoya banknotów w N ’ emozech wynosi 
obecnie 149b milionów marek, z czego około 
650 m:lionów nir ma metr,licznego pokrycia. 
ObeoLiB wyłania się kwestya, co zrobi bank 
austro-węgierski: ozy także podwyższy stopę 
procentową, czy też zaczeka jeszcze jakiś czas. 
Sfery giełdowe oddaią s!ę nadziei, że w naj­
bliższym tygodniu joszoze nie nastąpi a nas 
podwyższenia stepy procentowej, a utwierdza 
ich w tern mm omaniu ta okoliczność, że rezer­
wa not wolnych od podatku, jaką rozporządza 
bank anstro-węgierski, jakkolwiek zmniejszyła 
się ostatnimi czasy, zawsze jeszcze wynos* po­
kaźną sumę 266 milionów koron.

Wiadomo, że niedawno uchwaliła rada 
jenerrlna banku auslro-węgierskiego udzielić 
zarządów' tegc banku upoważnienia do zmia­
ny w miarę potrzeby taryfy, po której zaku­
puje on obce monety złote. Owoż właśnie zro­
bił bank auetro-węgierskl użytek z tego upo­
ważniania. Ponieważ napływało do nas za dużo 
amerykańskich monet złotych, a tylko bardzo 
mało napoleondorów, które najbardziej są po- 
sznkiwane, przeto podwyższył zarząd banku 
taryfę dla napoleondorów. Dotyohozas płacił 
za kilogram napoleondorów 2.943 koron 47 ha ■ 
lerzy, odtąd zaś piaoic będzie 2.951 koron.

TenKencya ne targu naszym osłabiła się 
dziś, a bardzo w1 ele walorów zamknięto niż­
szymi kursami. Przyczyniło się do tego po 
ozęśoi podwyższenie stopy procentowej prze* 
bank niemiecki, po części oozeki wame dalsze­
go przebiegu rokowań ugodowych, c wreszcie 
i to, że z powoda jutrzejszej przerwy niedziel­
nej zachowywali się dziś spennlanoi z ogromną 
rezerwą, gdyż obawiali się, że poniedz.alek 
może przynieść jakąś niemiłą niespodziankę 
(z Paryża).

W ażne oświadczenie w sprawie projekto­
wanego skontyngentowanla produkcji cukru 
w Austryi ogłosiła dzisiejsza urzędowa Wiener 
Abe:idpost. Oto wobec tego, że wśród wiem 
fabrykantów cukru rozpowszechniło się mnie­
manie, iż przy ewentualnym rozdziale kontyn­
gentu pomiędzy poszczególne fabryki, decydo­
wać lędą wyniki obeonej kampanii 1902/3, 
oświadcza ów dziennik urzędowy kategory­
cznie, że rząd absolutnie n_e myśli w kombi- 
nacyaoh swych brać w rachubę obecnej kam- 
pa uii, która i tak będzie nienormalną. Kom u­
nikat ten urzędowy ważnym jest także z tego 
względu, że pośrednio przyznaje w nim rząd, 
iż istotnie zanosi się na skontyngentowanie 
produkoyi cukru w Austryi.

Ostatnie notowania:
Akcye anstr. Zakł. kredyt. 68250, węg. 

Zukł. kr»dyt. 723 50 Angiobanku27400, Union- 
banku 537 00, L&nderbanku 395 00, Bankrerei-

nu 455-60, Bodencredir 930’00, Gal. Banku hip. 
538-00, Statsbnhny 712 00, Lombardy 79 25 
Kol. Elbothal 461-00, Północnej 5730, Czer- 
niowieokiej 566 00, A lpiny 372 00, R.ma Mura- 
nyi 493-90, Praskiego Tow. żel. 1518 00, Fabry­
ki brom 321-00. Tureckie tytoniow. B18-00. Oblig. 
węg. indemniz. 97 85, Renta majowa 100 80, 
Austr. renta koronowa 99 90, W ęgier, renta 
koronowa 97’70, 5b-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96-05, 4°|„ Listy Banku krajów. 97 00,
4 ,/*®/o Listy Banku krajów. 10r00, 4#/0 Listy 
Banku hipotecznego 96 00, 41/ ł °/0 Listy Banku 
hip. 100 SO, 5*|# Listy Banku hipoteoz. 110 00, 
4°/0 Gal Oblig. propin. 98-60, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 96 75, 4 %  Poż m. Lwowa 94'75, 
Losy tureokie 112-85, Marki 117 05, Ruble 253.50.

t e l e g r a m k J r z e g l a d b ".
(Depesze poranne).

Poznań 6 października. Prezes Towarzy­
stwa młodzieży katolickiej w Pustaohowie 
Spyohalski, kołodziej, pracujący od 4 lat w 
warsztacie p. Brandenburgera w Gnieźnie, 
stracił posadę w skutek tego, jak pisze Lech, 
że otwarcie przyznał się do polskości, i nie 
wahał się być prenesem wymienionego Towa­
rzystwa. _

Waszyngton 6 października. Prezydent 
Związku robotników oświadozył, że strejk bę­
dzie trwał nadal, że spedz’ iwa się zwycięstwa 
górników. Zastępcy przedsiębiorstw kolejo- 
wyoh oświadczyli natomiast, że skoro państwo 
nżyozy im ochrony, będą w stanie walkę pro­
wadzić, gdyż rozporządzają wystarczającą 
liczbą ludzi dla transportu węgla-

Wledeń 6 października. W spólne konfe- 
renoye ministeryalne odbyły się wczoraj w 
Budapeszcie od godziny lej do wpół do 2ej i 
od pół do 5ej do 8e  ̂ i tym razem załatwiono 
szereg spraw spornych, jednak do zupełnego 
porozumienia jeszcze me doszło. Ministrowie 
austryaccy dziś przy by we ją do W 'ednia.

Lens 6 października S rejk górników 
irzybiera coraz większe rozmiary Liczba 

strejkuiąoych wzrosła do 20.000.
Wiedeń 6 października. Dzienniki doDo- 

szą, że poseł do Rady państwa dr, Eisenkolb 
zamierza złożyć mandat i całkowicie poświęci 
się ruchowi „Los Ton Rom*.

(Depesze popołudniowe).
Paryż 6 października. Po pogrzebie Zoli 

tłumy pizy opuszczeniu cmentarza urządziły 
burzliwą owacyę Picquartowi i adwokatowi La- 
boriem i. Labori wygłosił mowę, w której po­
wiedział: „W ałczyliśm y za prawo i sprawie­
dliwość i będziemy dalej walczyli." Na bulwa­
rze sooyaliśoi urządzili deputowanemu Jaare- 
sowi owaoyę, oo wywołało demonstraoyę Drze- 
oiwko nayonalistom. Przyszło ao bójek miedzy 
obu stronami, wkrótce jednak spokój przywró­
cono. W szystkie dzienniki omawiają przebieg 
pogrzebu Zoli. Dióenniki socyalistyczne sądzą, 
że pogr*eb był ogromną manifest*cyą całej lu- 
dnośoi Pranoyi za Zolą i jego ideami. Nato­
miast dzienniki naoyonalistyozne ubolewają z 
po s odu udziału Dreyfusa i twierdzą, z« gdyby 
go poznano, z pewnością nie wyszedłby był 
cało.

Kraków 6 października. Dziś odbyła się 
przed trybunałem przysięgłych rozprawa prze­
ciw W incentemu Paparze ze Lwowa, objaw io­
nemu o zbrodnię kradzieży. Akt oskarżenia 
zarzuca Paparze, że w nooy 16 czerwca dopu­
ścił się włamania i kradzieży w tutejszej tra­
fice Szarfla przy ulioy Grodzkiej i wyrządził 
szkodę na 1344 koron. Paparę aresztowano w 
Przemyślu, gdzie choiał sprzedać 2 stemple po 
5 koron O winiony wypiera się kradzieży. 
W yrok zapadnie popołudniu.-

Kraków 6 października. W czoraj areszto­
wano tu z powodu włóczęgostwa i pijaństwa 
Kazimierza Kaczkowskiego, który był włsśoi- 
oielem dóbr rycerskich w Poznańskiem. Po 
sprzedaży dóbr przetrwonił pieniądze i do­
szedł do tak;ego stopnia upadku. Będzie od- 
szupasowsny.

Llevin (we Franoyi w departamenoie 
Pas de Całftis) 6 października. W czoraj odbyło 
się tu zgromadzeń a robotników przy ndziale 
2.5U0 ludni. TJohwalouo ogólny strejk.

Londyn 6 pazdziermka. Do Standardu do­
noszą z Durbanu ■ Aresztowano tam 41 3oe- 
rów, którzy właśnie powrócili z obozu jeń­
ców na C eylonie; oskarżono ich o zdradę 
stanu.

Sebastopol 6 pażdziern ka. Cerstwo w y­
jechali do Jałty, _

Konstantynopol 6 paździoru.ka W sbeo 
komentarzy, które wywołał fakt, że pancerni­
kowi rosyjskiemu „Jerzy Pobiedonosoew" nie 
zabroniono przejazdu przez Bosfor, pświad 
czają w kołach rządowych, że przeiazd okrę­
tów wojennych, wioząoyoh pannjąoyoh lub 
książąt krwi, nie narusza istniejących tra­
ktatów. Zas pance nik „Jerzy Pobiedonosoew" 
wiózł na swym pokładzie W . ks. Mikołi ja  M i­
kołaj ewi cza

Warszawa 6 października. Zmarła tu H e­
lena z Zawiszów W olbergowa, artystka opery 
i dawna primadonna opery czeskiej w Pradze.

Waszyngton 6 października. Na zaprosze­
nie prezydenta ftooseyelta odbyła się wczoraj 
ponownie konferenoya w sprawie strtjku wę­
glowego. K onferencja trwrła 3 godziny, lecz 
o wyniku jej dotyojjzas nio nie wiadomo.

H O TEL C3EORGEA.
Przyjechali dnia 6 października. Hr. J. Lec ó- 

chowski z Podola ros. Hr. W. Dzieduszycki z Je- 
znrola. Hr. S. Komorowsk’ z Siekicrczyc. L Kos­
sowski z Ukrainy. J. Gnoiński z Cieszanowa. A. 
Misiągiewicz z Sanoka. M. Kęplicz z Myszkowa. 
J. Zadurowicz z Orelca. H Maj er z W urnrdorfu. 
J. Ingwer z Tarnopola. A. Fauck z Wiednia. J. 
Meisels ze Strjja. M. Steurmanu z Sambora

h o t e l  e u r o p e j s k i
L w ó w  — P l a c  M a r y a c k t

Przyjechali dnia 6 października. W. Potulicki 
z Żmigrodu. Hr K. Rostworowski z Chodorowa, 
Br, M. Błażowski z Nowosiółki. Br. Z. Brunicki z 
Lubliniec. W  ■ 1 locki z Gorlic. K. Bartmański z 
Todania. J. Goldberg z Gi zymałowa. J. łłuin i 
dr. Fnnkenstrin z Czerniowiec, Dr, F. Drużbacki 
z Prałkowic. Dr. J. Zieliński z Monasterzysk. C. 
Kohier i H. Wortman z Wiedińa. T. Wysocki z 
Zubowmostów. S. Sozańslci z Sozanm. J. Btrelow z 
Gracu A. Szczurowski z Jarosławia. K. Sławiński 
z Biskupio. J. Gołąb z Wadowic. X  Kociuba z 
Zarwanicy.

H O TEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 6 października. M. Jaku­

bowski, R, Kulikowski, J. Hansel i Z. Kurek z 
Krakowa. W. Maciulski, R. Edhofer i H. Herst z

Wiednia. A. M.ączyńska ze Lwowa W. Lewicki z 
Jasła. F. Koczorowski z Gorlic. H. Spitzer z Bia­
łej. J. Turkułł z Źnibrodów S. Szumkowbki z L i­
twy. K. hr. Sógu'- z Żółkwi. D, Horweth z Miko­
łajowa. A. Bieniedzki z Koziny K. Udryi ki z Mo­
stów wielkich L. Labrćs z Brzeżan. M. Wysocki 
z J rosławi*. E. Somergarten z Mostów wielkich. 
H. Apoznański z Urycza. L. Cyga z Bursztyna. 
W. Zgorlakiewicz z Chłopczyc. H. Witkowska z 
Grzymałowu. W. Patraszewski z Stanisławowa. J. 
Kohler z Toporowa. 8. Sokołowski z Powrucza. Z. 
Styberowie zs Stryja. A. Wolniewicz z Olszy. 8. 
feurzycki z Czernichowa. F. Muller z Batorowa. T. 
LacLowiec ze Starego Sambcra. H. Goldlnat z Czer. 
iowiec.

N a d e s ł a n e .
Bubryka ta nie pochodzi od Bedakryi, nie bierze tei ona 

za nią na eiebie żadnej odpowiedzialności

Ninfejsz ?m Jcdajem y do wiadomości 
W Psnów właścicieli aób- i dzierżawców, że 
je e p ie  zastępstwo fab ryk i naszej od­
daliśmy G eneralnej Reprezent& cyi fa ­
bryki maszyn król. w ę g . fcolei państwowej, 
której upełnomocnionym zastępcą jest p ar  
M aurycy Goldschlag G łażow ski.

Bachtold i Spka,
fabrykę mo"orów, lokomobil benzynowych i 
spirytusowych.

Stec born, Szwąiearya.
W kor oesycnowymi] Szkole Tancew

L7J.~ 3A B D Y  B” DF O W fK IŁJ 
ro i ipciynajg się zapisy 15 ppidziemike Bynek 1, 12 I  p.

Specyalifta chorób skórnych i wenerycznych

J>r. P apće
  J 1 o w  r  ł, c i ł . P ie k a r  oka 10-

Załład Dr. Eng. Piaseckiego
dla gw n astyk i leczniczej i masażu ul. Trzeciego 
 M ajo  1 2  Ord 2 -  4 Prospekta na żądanie.

Dr. Bohosiewlcz
p o w r ó c i ł  i ordynuje od 8—4 przed południem
________JAGIELLOŃSKA 7.

F.b-ryka asfaltu i papy dacbowei

Szeiigi-Łyszkiewicza. inżyniera
Lwów — Marcina 29,

osusza gorącym astaltem, jako jedynym śr^Luem, naj- 
bardzi-sj zawilgocore ściany w pomieszkaniach, niszort 

grzyb drzawny,

Oi, iCazimierz K r u s z y ń s k i
pow rócił ze  Szczaw nicy

Ordynuje u l Akademicka 16. Telefon 169.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizji lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprę. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Wił de* 4 październiku, (Giełda towarowa). 

Onkier 19 25 (spokojnie). Nafta galicyjska be* 
zmiany. Spirytus (osłabiony) 38-80.

Wiecteń 6 października. (Giełda abożewa). 
(Buras, w koronach i po 60 kilogramów) Psł;9- 
nioa na jesień < 30—7 31, na wiosnę 7-49—7'50; 
żyto na na jesień 6 61—6-62, na wiosnę 5 76- 
bp77- kuknrudsa na w rzesień-październik 6 30—
6 34 na mąi- o*erwieo 0 00—0 00: owies na je ­
sień 6 1 6 —6-17, na wiosnę 642— 6 43. Rzepak 
na wrzesień-pazdziernik 00-00- Ou OO, na sty­
czeń luty 0 ()0— 000. Olej rzepakowy nb sty- 
OLeń-kwieoień 00—00. Tendencya: zwyżkowa. 
Pogoda: deszcz pada.

Budapeszt 6 października. (Giełda rbeżo­
wa) (Kursa w kokonach i po 60 klg.), Psze- 1 
nioa na październik 7 1 5 —7‘16, ua kwiecień 
7-32—7’3 3 ; żyto na październik 7 30—7 31, 
na kwiecień 6'38—6'40; owies na październik 
5'78—6 79, kwiecień 6 05—6 06; kukurudza na 
mu, 5 6 9 —5*60. Rzepak na sierpień 1195 — 
1215. Oferty na pizenioę dobre. Ohęó snpna 
dobra. Tendencja silna. P ogoda: pada deszcz.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 6 października.

Mark: 117.10, renta majowa 100.76, węg. 
renta koronowa 97 66, Akcye: austr. zakł. kredyt. 
682 50, węg zak kred. 720-00, auglobmku 274 50, 
unionbanku 637.—, banavereiuu 456.00, lanóer- 
bankn 395 60, kolei państw. 711 76, lombardy 
79.50, akcye kolei Elbechal 469.00, fabryki broni 
0 0 0 — , tytoniowe 0 0 0 —, alpiny 872 00, Riina Mn 
ranyi 494 00, pragskieiro Tow. żel. 00 —, losy tu­
reckie 112 60, ruble 258-50. Usposobienie -iln-ejsze

LwAW I paidiń-nikb (Z isby h&ndluwej) 
Oblicscnie w oie korono waj.
A kc ye  *« 1UU K.: Bolej gal Barolr Ludwika po 

iao Koron —-0C i o  —'00, K "  aj Lwowrko-Osern.-JaskL 
po 400 kor. 568.00 do 572.00. Banku kipotecanego po 
400 kor. 586.00 do 550-0C. Akcye gu-borni w Rzeszowie 
po 400 kor —•— do 0X>-—. Tow. budowy wagonów 
w banoku po 50t koron 000-— do 850.—. Banku dla 
randlu i przemysłu po 403 a. 840.— do 863.—.

Listy zastaw ne aa aatuką: Banku hipot. gali o 
5 proo. los. a 60 lat, r 10 proc. pren. 13S-70 do 000 0 0 
4 i pói proi. ios. w bu lat 100'— do 100 70, 4 proo, lu» 
w 60 lat dl ,6r d< 36-56. Bankn kraj 4 i pół proc los e 
51 >at 101.00 do 1C*.7C Bal ku kra 4 proc. los w 57 iat 
8700 do 97-70. — Tow krc l. gal. ziemski, 4 proo. (f am> ■ 
ey») 06 60 do 97-20, 4 n. lei w 41 i poł lat:,.-,.' Q 70 
do —.—, 4 prro, los w 56 lat B5 8) do H6 5

Ruoh poolągow kolejowych
wafeny Igo maja 1902 roki według oiasu środkow i-  

europejskiego.

P rzych o d zą  do Lw cw a:
Z Brakowa: 2 .3 1 * ,  1 3 5 ,  8  4  0 * ,  6-10, 8-50, 5-50 1 9.50*  
Z Baeszowa 1 0 '2 f.
Z  Podr ołooaysk (na dworzec g łó w n y ): 2  3 5 ,  3-00 6-H6 

10-20*; na P o d -v ~ o re : 2 - 2 0 ,  7 40, 6 1 1 , 10 02*.
Z  Tarnopola: b.86* ^na dr j ł ) ,  8 14* n»  Podzamcza.
Z Ozem ow iec: I 2 '1 5 * ,  1 - 4 B ,  8-20, 6 40 i 9-20*.
Ze Siarisławowz 11-56.
Ze S tryja : 8-^3, 1-10, 4-40, 10-60*.
Z Jatowa 7'46, 1-28, 9-26*. 10 08*.

O ie h A d zą  z e  Lw cw a :
Do Brakowi 1 2 * 4 t  *, 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15*,8-40, 6*20*. 11 00* 
Bo Bzeszo a :  8 80 
Bo P m  myślu : 8 25*
Bo P -dwołoozyzk z dworce głównego 1 '5 5 ,  6-30, 9-00* 

11*1.0 *; r Podzam cza: 2 - 0 9 ,  " '4 8 , 9.20*, 14-32*.
Do T arnopola: 1 0 4 0  z dw; głównego i 10-57 a lo u sa m c ta . 
Do Ci.eru.oi riec ■ 2 '5 1 \  2  4 0 , ,  6-25, 10 80, 10-80*.
B o  S anizławowa: 1-10*.
Do S try ja : 6-35, 9-00, 8-05, 6-86*.
Do J a n o sa : 9-16, p jB , 8-15 6'80*, 10-05"

U *  Z (  u .  Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłu siem i; pociąg. noor° oznaczane są gwiazdką Tora nr o 
na licay sie od goda. fi wieczór io  6 min. 59 rano
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Najszczęśliwsze dni w życiu.
(Z  angielskiego.)

(Ciąg dalszy).
9. Szacunek wzajemny konieczny jest do 

obopólnej miłości. Kobieta może kochać nie 
szanując — męiozyzna kocha tylko wtedy, gdy 
ma szacunek.

10. Niech was obowiązują prawa jednakie.
11. Jedno tylko może być gorsze od 

sprzeczania się przy ludziaob, a to : pieścić się 
publicznie.

12. Pieniądze nie są konieoznemi do 
szczęścia, ale ludzie szozęśliwi miewają zwykle 
dość pieniędzy.

13. Stąd wniosek, że trzeba oszozędzać.
14. Najlepszą oszczędnośoią je s t : oby­

wać się.
IB. Jeżeli tego nie potrafisz, to się nie żeń.
16. Mężozyzna, szanująoy żonę, nie zmu­

sza jej do proszenia o pieniądze. Udziela jej 
stałej pensyi.

17. Oszozędzaj, ale tylko na sobie.
18. W  sprawaoh pieniężnyoh bądżoie zaw­

sze przygotowani na najgorsze, leoz spodzie­
wajcie się najlepszego.

Takie sobie wytworzyli teorye. Doświad­
czenie uzupełni je  może, ale ta garść zasad 
przyda im się niewątpliwie na falach życia, po 
któryoh dwuwiosłowa łódź popłynie.

Wyznania-
— Powiedz mi, Franku, ozy kochałeś jaką 

inną kobietę przedemną ?
— Uważasz, jak ta lampa źle oprawiona?

Musiała się bardzo źle palić, bo wyszedł
do jadalnego pokoju po drugą. Upłynęło parę 
minut, nim wrócił.

Magdzia czekała cierpliwie, a gdy usiadł,

ponowiła pytanie:
— Czy tak, Franeozku ?
—  Czy c o ?
— Czy koohałeś inną kobietę?
— Moja Magdziu, po oo takie pytania za­

dawać ?
— Mówiłeś, że nie ma pomiędzy nami ta­

jemnic.
— Tak, lepiej jednak pewnyoh przedmiotów 

nie poruszać.
— Taki przedmiot jest właśnie tajemnioą.
— H a ! skoro ohcesz, to gotów  oi jestem od­

powiadać.
— Chcę bardzo.
— A le nie weźmiesz mi za złe, jeśli moje 

odpowiedzi będą ci przykre ?
— Jak ona wyglądała, Franku?
— K tóra?
— W ięc było ich więcej, niż jedna?
— Ostrzegałem oię, że moje odpowiedzi mo­

gą ci być przykre.
— Żałuję, żem pytała.
— A  więc zaniechajmy tej rozmowy.
— Nie, teraz już za późno. Musisz mi wszyst­

ko powiedzieć.
— W szystko ?
—  Tak, wszystko, Franeozku.
— Nie wiem, ozy mogę.
— W ięo było tak ź le?
— Było źle, mam jednak usprawiedliwienie.
—  Jakie?
— Odpowiem oi słowami poety, który tłóma- 

ozył żonie swoje przedślubne bałamuctwa, po- 
wiadająo, że „szukał jej po świeoie."

— Bardzo ładnie wytłómaoaone.
— A  więo ja szukałem ciebie.
— Zdaje mi się, żeś szukał bardzo-gorliwie.
— Ale wreszcie znalazłem.
— Wolałabym, żebyś mnie był znalazł od- 

raau.
Franek napomknął o kolaoyi. Magdzia nie 

dała jednak zbić się z tropu.

— Ile kobiet koohałeś naprawdę ? — bada­
ła. — Proszę cię, nie żartuj. Ja ohoę wiedzieć.

— A  jeśli skłamię?
— W iem, że tego nie zrobisz.
— Nie zrobię, istotnie.
— A  więo ile razy koohałeś ?
— Tylko nie bierz moich wyznań do serca. 

Bo widzisz, to zależy od tego, oo nazywamy 
miłością. Są rozmaite jej stopnie, zaczynająo 
od przelotnego kaprysu, a końoząc na uczuciu, 
wypełniającem żyoie ca łe ; źródłem jednyoh — 
pociąg fizyczny, innyah sympatya, inne wre­
szcie płyną z pokrewieństwa myśli i ducha.

— Jakże ty mnie koohasz ?
—  W szystkiemi temi uczuciami.
—  Dopraw dy?
— Powiadam oi.
— A  więo która była pierwszą w twojem 

serou ? —  badała znowu po oh wili.
—  Daj pokój.
—  Proszę o jej nazwisko.
—  Nie, tego za wiele. Nawet tobie nie w y ­

mieniłbym nazwiska żadnej innej kobiety.
— W ięo powiedz przynajm niej, jak w y­

glądała ?
—  Moja droga, nie wchodźmy w szczegóły. 

Pozwól, że oi to opowiem- według własnego 
uznania.

— Ha! skoro inaczej nie chcesz, mów po 
swojemu.

— Krótko a węzłowato: byłem ciągle za- 
koohany. ‘

—  Masz tanią miłość —  szepnęła Magdzia 
z urazą.

— Miłość jest normalnym stanem młodego 
ohłopca, obdarzonego wyobraźnią i sercem go­
rącem. Wszystkie, lub prawie wszystkie te 
uczucia były  płytkie i przelotne.

—  Naturalnie, że twoja miłość musi być 
płytką, skoro nią tak szafujesz.

— Nie bądź zgryźliwą, Magdusiu. Pamiętaj, 
że nie miałem żadnych obowiązków wzglę­

dem ciebie.
— Ale miałeś obowiązki względem siebie 

samego, powinieneś był się szanować.
—  Wiedziałem, że to nas doprowadzi do 

sprzeczki. Czemuż takie pytania zadajesz ? 
Głupstwo robię, odpowiadająo szczerze.

Siedziała przez chwilkę z twarzą po­
chmurną i lodowatą.

W  głębi serca Franek był rad, że jest 
zazdrosną i przyglądał jej się z pod oka.

— No i oóż! — rzekła wreszoie.
— Czy mam spowiadać się dalej ?
— Jak ohcesz. Ja gotowa jestem słuchać.
— Tylko się nie gniewaj.
— Zacząłeś, mów dalej. Oceniam twoją szoze- 

rość i nie gniewam się; tylko mi trochę przy­
kro. Nie wyobrażałam sobie, że byłeś takim... 
takim mormonem.

—  Zaoiekawiała mnie każda kobieta.
— Zaoiekawiała... wyrażasz się skromnie.
— Zaczynało się zwykle od oiekawośoi. Na­

stępnie ciekawość przeohodziła w sympatyę, 
wreszoie... no, rozumiesz ?

—  Ileż więo kobiet wzbudziło w tobie oie- 
kawośó ?

— Hm ! prawie wszystkie mi znane.
— A  w ilu wypadkach ta oiekawośó wzro­

sła do wyżyn sympatyi ?
—  Nie pamiętam.
—  Czy zdarzyło się to razy dwadzieścia?
— Zdaje mi się, że więcej.
—  Trzydzieści ?
—  Może więoej.
— Czterdzieści ?
— Nie mniej.

Magdzia była oszołomiona takim stekiem 
bałamuotw.

— No, a ty Magdziu ?
— Los chciał inaozej. Mogłabym oię okła­

mać, powiedzieć, że byłeś pierwszym, ale nie 
darowałabym sobie takiej nieszozerośoi. Pa­
miętaj, że skończyłam pensyę, mając lat siedm-

naśoie, a wyszłam za mąż w dwudziestym 
trzecim roku żyoia. Miałam więo sześć lat zu­
pełnej swobody. "W tym ozasie spotykałam 
wielu mężczyzn i . . .

— I wzbudzali w tobie zainteresowanie.
— Wszak to naturalne, Franku.
— O tak, zupełnie naturalne. Domyślam się, 

że zainteresowanie wzrastało przy bliższej 
znajomości ?

—  Czasami. Gdy się widuje młodego ozło- 
wieka na ślizgawce, na balu, na ulicy, w o- 
grodzie, w domu rodzioów; gdy ten młodzie­
niec jest miłym i stara się podobać, to nie 
dziw, że cel osiąga.

— Nie dziwię się woale. Cóż potem !... Ja­
kie były  dalsze fazy ?

—  Czy się na mnie nie gniewasz ?
—  W oale nie. Słuoham dalej.
— Gdy dwoje ludzi podoba się sobie wza­

jem, to... miewają potem wspomnienia.
— W ięo ty masz wspomnienia ?
— Po oo wchodzić w szczegóły ?
—  Musisz mi wszystko wyznać. Powiedzia­

łaś już za wiele, żeby się cofać. Choę poznać 
twoje wspomnienia. Chcę konieoznie.

— Jeżeli będziesz pytał w ten sposób, to 
nio nie powiem — rzekła Magdzia z godnośoią.

— Ha! nie nalegam.
Wsunęła się w fotel, przymknęła oozy, 

po ustaoh jej błądził uśmieoh zagadkowy.
— Jeżeli ohcesz poznać moją przeszłość — 

zaozęła — to gotowa jestem opowiedzieć oi 
jedną przygodę. Ale pamiętaj, że ja oię wten­
czas nie znałam

—  Postaram się być pobłażliwym.
— Otóż słuchaj. Było to moje pierwsze do­

świadczenie miłosne i dlatego utkwiło głęboko 
w pamięci. K iedyś zostawiono mnie z jednym 
panem, gośoiem mojej matki.

— Taak ?
(Ciąg dalszy nastąpi)

Henneberga Jedwab czarny, Wały i barwny od 60 centów do złr. 14-65 za metr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty i t. d. (około
240 rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych barw deseni i t. d).

Jedwab na suknie ślubne od 6 5  ct.— złr. 14 6 5  Fulary jedwabne drukowane od 6 0  ct.— złr. 3  6 5
Damasty jedwabno „ 6 5  ct.— złr. I4 ’65  Jedwab balowy „ 6 0  c t.—złr. I4 ‘65
Jedw. suknie bastowe na suknię 8  6 5 — złr. 42-75 Grenadyny jedwabne „ 8 0  ct-— złr. 7 65

xa metr do domu w ra z  Z op łatą  pocztow ą I c łem  — Próbki natychmiast. — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h.

G. HENNEBERG, fabrykant jedwabiu, ZURYCH (w ył, c, i dost. ra d * ,)
Jakaś  P an i, k tó ra  w dniu 8  s ierp n ia  b. r  pociągiem  

z  T a rn o p o la  do Z ło czo w a  Jechała, zo sta ła  przez jadącego z nią 
w jednym i tym samym wagonie młodzieńca okradzioną. W zywa się 
tą panią, aby swe imię i nazwisko i miejsce swego zamieszkania jak naj­
rychlej Sądowi tutejszemu podała.

C. k. Sąd obwodowy Oddział VIII.
Złoczów dnia 27 września 1902.

powróciła

M. T O P O L N I C K A
ul. A ka d em ick a  3

Pudr salicylowy
przeciw poceniu I odparzaniu nóg. Cena 5 0  h. i 1 K.

J A M  I H M A T O W I C Z
Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11.

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24

*  H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

5 E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3  naprzeciw Katedry.

P  p y t j i  Ą  HTTjj poleca najlepsza gatunki

poleca 
zbioru majowego: 
półki. Congo zł. 1-00 
Sonchong czar. 2-— 
— zbiór majowy 8’— 
Kaysow czarna 4'— 
Melange deLon, 4'— 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1-80
Wysiewki najle- 
pzzych herbat 1-60

h :  a . w
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
kaidej stacyi pocztowej 4*/, kUogr.

w woreczku 
Pcrtorico . . . 9-— pół k 
Ouba grubo-ziam. 9-50 „
Oeylon zielona 10.— „
Ceyl. z. przednia 10-40 ,
Ceylon z.g. ziarn. 10-76 „
Ceylon ziel. perl. 10.75 „
M occa arab. arom. 10-75 ,
Jawa złota 10-76 ,

—■90 
—•90 
1 — 
1-04 
1-08 
1-08 
1-08 
i. 08

• Po cenach 8
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- £  
kioh bez wyjątku dzienników, D
lw ow skich  , k rako w sk ich  , (  
w arszaw skich , w iedeńskich, W  
czeskich , łran cu zk ich  eci., w
czasopism fizohowyoh miejscowych, 0  
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p renum eratą  na 
w szelk ie  p ism a  

przyjmuje

A jencja  dzienników i
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasa& Hausmana Nr. 9. 
Kom tory sy gratis.

C pakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

i m m m a a m m m m m i m M — t •

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przem ysłowej 

towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. W ewiórskiego.

K. RŻĄCA i CHM U R SK I w Krakowie,
właściciele fabryki wód mineralnych.

C. K.
nadworni dostawcy

E. Remy M artin & Co

Cognac
Założony 1724. Starorenomowana m arła koniaku.

Zastępca dla Lwowa
D a w id  G ru d er  we T.w ow ie, ul. Kaźmierzowska 31.

Do nabycia w pierwszorzędnych handlach delikatesów i drogueryaoh.

W illę  w Brzuohowicaoh przynosząca 
600 złr. doohodu, zamienię na ogród lub 
parcelę budowlaną we Lwowie ul. Miko­
łaja 15 u dozorcy.

A p artam en t 6  pokoi na II  pię­
trze, kuchnia, łazienka, przedpokój, w o­
dociągi zaraz do wynajęcia. W iado­
mość u właściciela Doc. Dra Wiozkow- 
skiego.

S ^ t o l k .  A
w ie lk o k w ia to w e , k r z a k i  tuzin  
7 5  ct. są do sp rzed an ia . O gród  
  B y szów . _ ______

Ś w ieży  m iód deserow y kuracyj­
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
rzen iew icz , em. n a u c z , Iw an cza - 
ny pi.

C złow iek  z  rodziną  poszukuje 
miejsca jako ogrodnik, dozorca, kursor 
lub innego, na iądanie da kauoyę. W iado­
mość : B iu ro  S oko ło w sk ieg o  P a*  
saż Hausm ana._________________

O b ra zy  o le jne oryginalne, akwarele, 
sztyehy, heliograwury, wielki wybór ram 
secesyjnych, najmodniejszych poleoa po 
umiarkowanych cenach Magazyn sztuk 
pięknych Stanisława Gabriela Lwów ul. 
Karola Ludwika I.

Klozety pokojowe
po zł. 8-60, 12, 15, 18, 28. W anny długie 
po zł. 15, 16, nasiadowe po zł. 6-75 i 8 
poleca P io tr  C hrząstow skl, handel
żelazny we Lwowie, plao Kapitulny 1 

(naprzeoiw Katedry).

Otwarto
w  P a s a ż u  M i k o l a s c h a  

o d  u l i c y  2 § Z r ę te 3  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki natu ry  = =  podróże  =  S to ­
lice  św iata  =  W yp ra w y  nauko­
w e =  W ypadki h is to ryczn e  —  
O b ra zy  z postępu c y w ilłza c y i —  
S ztu ka  I nauka —- itd. itd.

= Z m ia n a  obrazów co tygodnia=  

od 5-go października

Palestyna.
W stęp 10 ct.

Otwarte od lOtel n ic  do lOtei wieczór.

W sp an ia ła  kam ien ica  położona 
przy sekcyi tramwaju, z powodu stosun­
ków familijnych tanio do sprzedania. 
Możliwa zamiana. W iadomość : Dr. Do-
biecki, plac Bernardyński 12.

Gotową b ie lizn ę  d la  dziec i
poloca najtaniej

K arolina Szydłowska
we Lwowie, ul. Akademicka 14.

Płótna, chiffony
b ie lizn a  stołow a i chusteczki do 
nosa z  p ie rw szorzęd n ych  fab ry k  

p o leca ją  najtan ie j

F. Kornecki i Sp.
we Lwowie, Pasaż Hausmana.

Kuplę zaraz majątek 500— 600 mor­
gów. Podole przenoszę. L, poste restante 
Lwów.

Oo sprzed an ia  kamienica we Lwo­
wie w śródmieściu przynosząca 
czystego stałego dochodu. Wiadomość u 
Mikultńskiego we Lwowie, W ałowa 15.

Szukam  pom ieszkania  ”
pokój z przedpokojem lub jeden pokój 
bardzo duży lub dwa mniejsze, wolałbym 
z meblami i usługą. Zgłoszenia zostawiać 
u portyera Kasyna narodowego dla p. 8.

R ozpacz. Na lo iu  boleści leży kale­
ka złożony chorobą od 9 lat, boki jego 
odleżało. Na drugim leży matka. To ro ­
dzice trojga dzieci nie mogących dać so­
bie jeszcze rady Towarzystwem wyboro- 
wem Serou Chrystusa najmilszem t ą  bie­
dni cierpiący, pokorni i maluczcy. „W y 
jesteście przyjaciółmi moimi“ mówi On. 
Więcej jeszcze robi, bo w ich istotę 
wciela się, a bramy niebios tym tylko 
otwiera, którzy byli dobroczyńoami bie­
dnych. „Coście uozynili d ‘a jednego z 
tych opuszczonych, toście dla mnie nozy- 
n ili“ . Przeto ci męczennicy twardego 
losu, zwracają się do serc litościwych o 
łaskawe choćby najskromniejsze datki,
które  p rzy jm u je  p. K. G a lew ska  
i U rząd  gm iny w U strobnej p. 
K rasno.

Spółka wydawnicza polska w Krakowie

-  m , .

Miód patokę
wysyła w 5 kilowych paszkach, franco 
za zaliczką 7 koron, ks. W. M ik itk a , 
proboszcz w K upczyńcach, p o cz­

ta  Denysów .

W  Europie mamy 80 fabryk maszyn 
de szycia, które wyrabiają maszyny Sin- 
Rera i obrączkowe, a zatrudniają od 5 0 
do 8.000 ludzi.

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako 
najlepsze na całym świecie i dostałem 
zastępstwo na Galioyę. Nie wysyłam ajen­
tów ! Natrętni ajenci chodzą po domach 
tylko z najtańszemi maszynami a sprze­
dają, po zanadto wygórowanej eonie, za 
co dostają 15 złr. od każdej sprzedanej 

maszyny

Józef Iwanicki
Lw ów , H ote l G eorgea.

Na składzie jest 200 maszyn do wy­
boru. Proszę zażądać cenników.

o t r z y m a ł a  n a  s k ł a d  g ł ó w n y
*  Piotrowskiego Rufina Ucieczka z Sybe- *  

ryi, przez niego samego opowiedziana. 
Nowe krytyczne wydanie z historycz­
nym wstępem, mapą jogo ucieczki i 2 
rycinami Kor. 2 .—, w oprawie płó­
ciennej Kor. 2’40.

* Poniński Władysław , Jenerał. Wspo­
mnienia z lat ubiegłych, listy do moich 
synów. Ciekawa ta książka obejmuje 
koleje życia człowieka, który brał czyn­
ny i chlubny udział w kampanii wę­
gierskiej, opisuje dzieje emigracyi pol­
skiej w Turcyi, wojnę krymską, Błużbę 
wojskową we Włoszech, gdzie autor 
doszedł do bardzo wysokiej rangi; da­
lej pobyt na W ołyniu, już przy pługu 
ojczystym, uwagi autora co do sposobu 
prowadzenia gospodarstwa, a w końcu 
zapatrywania na stan i wychowanie 
dzisiejszej młodzieży obojga płci. Dzie­
ło  zdobi 7 pięknych portretów, między 
innemi jeden wedle akwareli J. Kossa­
ka Kor. 4.

Rehman Antoni, Prof. Uniw. Tatry pod
względem fizyczno-geograficznym, z 2
mapami Kor. 4 80 

Robinzon Kruzoe, jego życie i nader oso­
bliwe, a zadziwiające przygody, przez 

niego samego opowiedziane, (napisał Da­
niel Defoe). Zupełnie nowy przekład 
z oryginalnego kompletnego wydania 
angielskiego, przyozdobiony 120 pięk­
nem! i bardzo starannie odbitemi ry ­
cinami Waltera Pagot’a, tom o 860 
stronnicach, kartonowany, Kor. 4, 
opraw w płótno Kor. 5, na welinie ze 
złoconemi brzegami Kor. 8. 

Rodziewiczówna Marya. Nieoswojone ptaki, 
powieść Kor. 3'20.
Szary proch, nowela, tanie wydanie, 

Kor. 80, w oprawie płóciennej Kor. 1"20.
Powieść ta nadaje się równie dobrze 

dla czytelń ludowych, jak wydane po­
przednio: 1) Pol.: Losy poczciwej rodzi­
ny, 20 hal., oprawne 50 bal., 2) Kra­
szewski: Ksiądz Kordecki, obrońca Czę­
stochowy, 2 tomy Kor. 1’20, oprawne 
Kor. 2.

Schroeter Adam, Opis salin wielickich,
przekład F. Piestraka Kor. 1.50-

Nowy przekład poematu, napisane­
go w 16 wieku przez „poetę uwieńczone­
go, pt. „Salinarium Vieliciensium de- 
scriptio“ .

Smolikowski Paweł. Ks. Historya Zgro­
madzenia Zmartwychwstania Pańskiego, 
podł. źródeł rękopiśmiennych. Cztery 
obszerne tomy, % 20 portretami Kor. 
24 —
— Stosunek Mickiewicza do XX Zmart­
wychwstańców Kor. — .60.

Sochaniemcz Teofil, kraj. naucz, wetery- 
naryi, Pomoc przy porodach u krów. wraz 
z n -uką o rozmnażaniu zwierząt go­
spodarskich dla hodowców i praktycz­
nych gospodarzy wiejskich, z 83-ma 
rycinami, opr. Kor. T20. |

Sprawozdania Komisyi Akademii Umieję­
tności do badtnia historyi sztuki w Pol­
sce, tom v n .  zeszyt 1 i 2 obejmuje

i p o le c a  n a z t ę p n ją c e  d z i e l ą :
Starowieyski Franc. Ks. Wieczory nad 
Adryatykiem, pogadanki społeczno-reli- 
gijno, wydanie drugie Kor. 3" 60.

* Swieykowski- E. 0 pracach artystycznych 
Mich. Staohowicza, Kor. 2.

— Zabytki dawnego przemysłu polskiego 
artystycznego ma I. wystawie Tow. 
„Polska sztuka stosowana" w Krako­
wie Kor. T20.

— Miniatury Muzeum Narodowego w Kra­
kowie. Katalog nader pracowicie i fa­
chowo zestawiony (poprzedzony histo- 
ryą miniatur wogóle), w którym opis 
podobizn naszych królów i wodzów, 
mężów stanu i nauki ; 12 przepysznie 
wykonanych rycin zdobi tę książeozkę, 
która obok swej ciekawej i ważnej dla 
dziejów naszych treści, stanowić będzie 
epokę w historyi drukarstwa krakow­
skiego, z taką pieczołowitością, wy- 
twornością i  wdziękiem jest odbita. Ce­
na Kor. 4.— .

* Tarnowski Stanisław. Matejko, żyoiorys 
i działalność mistrza. Dzieło w okaza­
łym formacie, obejmuje 562 stron dru­
ku, 122 rycin i winiet. Kor. 30, opra­
wne w półskórek Kor. 36.

* — Historya literatury polskiej, 5 obszer­
nych tomów, z których I. tom wiek 
X V I II. wiek X V II, III. wiek XVIII, 
a IV. i V. wiek X IX . obejmują.

Cena egzempl. brosz, (tomów 5) Kor. 22 
W  wytworną skórę szagrenową Kor. 50. 
Tasso Torąuato. Godfred albo Jeruzalem 

wyzwolona, przekładu Piotra Kocha­
nowskiego, wydanie nowe, uskutecznio­
ne ze wstępem i objaśnieniami Dr. 
Lucyana Bydła Kor. 3. — .

Windakiewicz St. Dr. Teatr ludowy (w da­
wnej Polsce. 8-o str 281 Kor. 5.— .

Treśó w skróceniu: Powstanie to­
warzystw aktorskich. Misterya o Świę­
tych i na Boże Ciało. Tragedye ludowe i 
karnawałowe. Intermedya. O błaznach i 
frantach. Sztuki rybałtów.
—  Akta Rzeczypospolitej Babińskiej wyda­

ne wedle orygin. manuskryptu K. 3.60
Wojciechowski Tadeusz Prof. Uniw. Koś­

ciół katedralny w Krakowie. Tom in folio, 
wykwintnie wydany, z 66 rycinami 
Dochód na restauracyę katedry. Kor. 
20, w trwałej i pięknej oprawie K. 26. 

h Wybór anegdot, zawierających przeszło 
3.600 najlepszych anegdot, dowcipów, 
pieśni i wierszy. Kor. 5.

Zabytki Polskie XVII wieku. Wystawa ju ­
bileuszowa Jana III. w Krakowie. Sta- 
rannie wydane album formatu folio 
poprzeczne, obejmuje 41 tablic, odbi­
tych w światłodrakach, wraz z obja­
śniającym tekstem. Tablice przedsta­
wiają współczesną broń polską, pasy, 
naczynia metalowe i szklane, srebra i 
stolarszczyznę, kilkanaście portretów 
Jana III. i współczesnych wybitnych 

osobistości. W  teoe płóciennej Kor. 25.—.
*  Załęski Stanisław ks. Jezuici w Polsce. 

Trzy tomy w 5 częściach, obejmują 
epokę od r. 1555— 1773 Kor. 36 — .

Najobszerniejsze i najgruntowniej 
traktujące bistoryę

1 kg. woreczki
zł. ct. 4*/, kg.

al. ct.
b. 220 10 60
>. 2 16 10 40

. 2.16 10-40

. 2 08 10 -
2-— 9 65

. 1-92 9-25

. 1-80 8-70
2-16 1040

. 2 16 10-40

L E O N A R D  S O LE C K I
handel korzenny, Lwów ul. Batorego 1- 2 

poleca znakomite gatunki
" W  “ S T

ceny w złr. za 1 klgr. <*raz w woreczkach 
za 4*/ł klgr. z wysyłką franko do każdej

miejscowości pocztowej w kraju.

C eylon grab. ziar. na 
C eylon perłowa . .
C eylon średnia . .
C eylon zielona . .
Kuba gruboziarnista 
P o rfo ric o  - . .
M o k k a  arabska . .
Jaw a złota . . .

Przy odbiorze 1 klg. z po­
wyższych gatunków daję opu­
stu 10 ct.
K a rra k a e  znak. w smaku I SO
Herbaty chińsko - rosyjskie

całkiem świeży transport 
g/ST Herbaty przed zakupnem wypro- 

bowuję i tylko najlepsze w smaku spro­
wadzam i tylko takowe sumiennie Szan. 
P. T. Publiczności polecam.

Z b iń r  m a jo w y :
pół kila zł. ot. 

Congo . . . . „ „ 160
Souchong . . . „ „ 2 —
M elan g e de Londres „ 8-—
K aieow  czarna „ „ 4 —
Im p e ria l . . . „ „ 5-—
W ys iew k i herbacia­

ne własne . . . „ „
W ysiew ki herbacia­

ne sprowadzone . „ „
O kru ch y  z herbat „ „

P opow a oryg. z Moskwy 
kach ®/8 funt. */4 i */j funt.

Doskonałe rumy, koniaki, wina oraz 
wszelkie towary korzenne najtaniej. 

Zamówienia edwrotnie.

6.50

1-60

1-40 
2 — 

t- paoz-

/'N  9tary z wina wla-
I enego chow u, do-

W  l l C l A j  starcza od najpier-
(  1 wszej jakości opła-

tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16,
młody 2 litry K. 9-60.
t t t  • łagodne, dobrze wyle-
\ \ l "I żane, dostarcza od 56
I I  l i l i i  litrów zwyż, białe, litr t i  -*.o_a.-^ g6j ?2 u  cz0r_

wone 52, 64, 80 hi. B enedykt H E R T L
właściciel dóbr zamek G o 1 i o z, przy 

G o n o b i t z  w Styryi.

bogato ilustrowane prace architekto­
niczne W ł .  Luszczkiewicza, Prof. R o-  rzo dzieło polskie, 
hołowskiego Studya do historyi rzeźby K ościoła w Polsce.
w P o lsce ; rozprawy Dr. Chmielą, Bu- * Zdora Władysław. Fuimus, powieść 
jaka, Kopery, Lepszego, W ł. Łozin*; oaiiUta na tle stosunków polsko-rosyj 
akiego i H. Łopacinskiego Tom obazer-J gkich najnowszej doby Kor. 3. 
ny in 4-to wspaniale wydano ze 150 Zdńechowski Maiyan, P rof. Uniw. Odro- 
rycinami i 5 tablicami Kor. 16.— . dzenie Chorwacyi w wieku XIX. K. 4.

StadtmUller K. Przełóż, wydz. mochiuiioz- Treść : Dzieje IUyryzmu — Stańko
neso szkoły przemys’owej, i komisarz Vraz — I, Mazuranioz — P. Preradoyic —
egzaminacyjny, Szkoła maszynisty, py- Zakońcrenie. 
tania i odpowiedzi dla przygotowują- * Z listów sybirskrego misyonarza, X . J. 
eych się do egzaminów na dozor-i 8. Dawidowioza, byłego rektora żmudz- 
ców kotłów i maszyn, jakoteź obsł. kiego z portretem Kor. 1.20. 
lokomotyw, wraz z wzorami podań Kor, Żmigrodzki Michał Krótki zarys historyi 
1-20. sztuki. 8 części (oałość) K or 12.—.

D z i e l ą  o p a t r z o n e  *  n u  p r z e z  c e n z u r ę  r o s y j s k ą  z a b r o n i o n e .
Duchowieństwu dostarczamy chętnio na spłatę w rataoh miesięcznych.

Do nabycia za pośrednictwem każdej księgami. Odwrotnie wysyła Spółka 
Wydawnicza Polska w Krakowie.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 -3 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Rok założenia 1789

J e d y n a  K r a j o w a  Z E T a / b r ^ l s a .

Świec i blicharnia wosku i
o Fryderyka Schubutha i Spółki

Lw ów , R yn ek  I. 4 5  poleca:
świece woskowe, kościelne, stołowe białe i pięknie mało- 
wane. Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzowe. Główny skład q  
świec „APOLLO". Cenniki szczegółowe wysyłamy nażędanie. O

QO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O P O O O O O O O O O O O O O O O

Drzewka
owocowe

poleca po cenach  n iskich

Zarząd szkółek Ir . Z . Tarnowskiego
w  D z ik o w ie , p. Tarnobrzeg .

Cenniki opłatnie na iądanie.

S C H U TZ  i CHAJES
dom bankow y i kan to r w ym iany

Lwów, plao Maryaoki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i mouet. Losy 
na spłaty miesięczne od trzech koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Z le ­
cenia z prowinoyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Ban­
kowy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

Maryaeki 1. 7.

J. Schustera
I k o ł d  r y  i m aterace  uznane
wszędzie za najlepsze i najtańsze 
Nowość! kołdry puchowe nadzwy- 
ozajnie lekkie, ciepłe i trwałe od 
16 zł. wyżej. Nowość : Maszyna 
parowa odczyszczą stare zbite pie­
rze najzupełniej po 80 ct. za kilo.

Lw ów , K o pern ika  5.

Pierśoionkl 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędowuie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
kach oraz wszelkie biiuter; 

poleoa Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hot*] 

Europejski.

Redaktor y o p o m e d z ia liiy : L u d w i k  B B śM lO W ttk L Papier z łabryki Czejdaóakiej. Z drukam  i£. Wini ar za


